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Johnson nie zamierza się whie^ać 
o prezydenturę Stanów Zjednoczonych

W nocy z niedzieli na poniedziałek wg czasu warszaw­
skiego, prezydent USA Johnson wygłosił przemówienie w
którym zakomunikował, że wstrzymuje bombardowania

Poparcie dla kierownictwa partii
DRW z wyjątkiem rejonu na północ od strefy zdemilitary- 
zowanej. Johnson dodał, że gdyby rozmowy nie przyniosły re­
zultatów spodziewanych przez Stany Zjednoczone, wówczas 
nastąpi drastyczna eskalacja działań wojennych.

Potępienie dla wrogów Polski Lodowej
Troska o losy socjalistycznej ojczyzny, głębokie zaufanie 

do partii i jej kierownictwa, pełna solidarność ze stanowis­
kiem przedstawionym przez Władysława Gomułkę na spotka 
niu z aktywem warszawskim oraz żądanie, aby zapoczątko­
wane oczyszczanie aparatu państwowego i partyjnego z ele­
mentów reakcyjnych i syjonistycznych było doprowadzone 
konsekwentnie do końca — to główne myśli zawarte w li­
stach napływających w dalszym ciągu do Komitetu Central-
nego PZPR.
Plenum Zarządu Okręgowe­

go Zw. Zaw. Pracowników 
Kultury i Sztuki w Warszawie 
na zebraniu w dniu 1 bm. je­
dnogłośnie podjęło rezolucję, 
która głosi m. in.:

„Jako pracownicy frontu kultu­
ralnego czujemy się w obowiązku 
zdecydowanie potępić warcholskie 
elementy wspierane przez określo­
ne ośrodki reakcyjne i syjonistycz 
ne, usiłujące wykorzystać niektóre 
niedomagania w praktycznej reali 
zacji polityki kulturalnej władzy

ludowej, do ataku na same podsta 
wy tej polityki, godząc w spokój 
i dobro naszej ojczyzny.

Domagamy się usunięcia ze sta­
nowisk w administracji i organi­
zacjach społecznych wszelkiego ty 
pu syjonistów, ludzi fałszujących 
obraz polskiej kultury i historii.

Aktyw partyjny i społeczny 
miasta i powiatu Płock oświad 
cza: „Nie będziemy szczędzić 
sił w pracy dla partii i naro­
du, przyrzekamy uczynić 
wszystko, aby przygotowania

Czyn budowlanych
Prefabrykaty na 529 izb mieszkalnych
Rozmowa z sekretarzem POP 

Kazimierzem Witkowskim ze­
szła oczywiście na temat zobo­
wiązań, które podjęła załoga 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa

kowe środki na kolonie dla 
dzieci i wczasy pracownicze.

Robót Elewacyjnych dla ucz­
czenia V Zjazdu Partii.

— Zobowiązania są znaczne, 
gdyż tylko w ramach normal­
nej działalności załoga postano 
wiła wykonać dodatkowo pra-

Z Poznańskich Zakładów Pro 
dukcji Betonów „Pozbet” wpły 
nął meldunek, z którego wyni- 

* ka, że pracownicy wyproduku

do V Zjazdu Partii przebiegały 
na naszym terenie w twórczej 
i partyjnej atmosferze. Załogi 
płockich zakładów pracy ma­
nifestują swoje poparcie dla 
was, towarzyszu Wiesławie i 
linii politycznej kierownictwa 
partii czynami produkcyjny­
mi i społecznymi.

Na zebraniu podstawowej or 
ganizacji partyjnej przy Zakła 
dach Graficznych RSW „Pra­
sa” w Warszawie uchwalono 
tekst listu do W. Gomułki. Oto 
fragment listu: „jesteśmy i 
zawsze będziemy z wami w 
walce z syjonistami, rewizjo­
nistami i wszelkiego rodzaju 
reakcją, tak rodzimą jak i za­
graniczną. Domagamy się, aby 
zapoczątkowane oczyszczanie 
aparatu państwowego i partyj 
nego z inspiratorów, organiza­
torów i popleczników ostat­
nich wystąpień antysocjalistycz 
nych — bez względu na zajmo 
wane przez nich stanowiska — 
było doprowadzone do końca.

Członkowie podstawowej or 
ganizacji partyjrfej Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Pozna 
niu w liście do I Sekretarza 
KC PZPR piszą, iż w pełni 
solidaryzują się z dokonaną 
przez niego oceną ostatnich 
wydarzeń i zapewniają, że 
zwiększą swe wysiłki w wy­
chowaniu młodzieży w duchu 
socjalistycznym. (PAP)

Lyndon Johnson oświadczył 
również, że nie będzie ubiegać 
się o nominację partii demo­
kratycznej w wyborach prezy­
denckich i że nie zaakceptuje 
takiej nominacji w wypadku, 
gdyby tego rodzaju decyzję 
podjęła konwencja demokra­
tów. Johnson dodał, że jego po 
stanowienie jest „nieodwołal­
ne”.

Agencja Reutera zwraca u- 
wagę, że dramatyczna decyzja 
Johnsona jest przyznaniem 
przez obecnego prezydenta 
USA, iż pogłębia się rozłam w 
społeczeństwie amerykańskim 
na tle agresji USA w Wietna­
mie. Agencja zwraca też uwa­
gę na coraz mniejszą popular­
ność Johnsona i przypomina, 
że według ostatnich badań In­
stytutu Gallupa, tylko 36 proc, 
ankietowanych uważa, że pro 
wadzi on „dobrą politykę”.

Johnson, który objął stano­
wisko prezydenta 22 listopada 

.1963 roku, po tragicznej śmier 
ci Johna Kennedy’ego wyco­
fuje się z walki wyborczej po­
zostawiając na placu boju 
dwóch kandydatów do nomina 
cji partii demokratycznej — 
senatorów Kennedy’ego i Mc- 
Carthy’ego. Zdaniem agencji 
prasowych do walki może włą 
czyć się obecny wiceprezydent

Humphrey, który mógłby o- 
trzymać poparcie samego John 
sona.

Johnson 
wienie od

rozpoczął swe przemó- 
retrospektywnego prze-

niści wznowią swoje ataki. Wyda 
je się, że chcą oni uczynić rok 
1968 rokiem decydującym w Wiet 
nainie południowym, rokiem, któ­
ry przyniesie jeśli nie zwycięstwo 
lub całkowitą porażkę, to co naj­
mniej zwrot w walce... Armie obu 
obozów poniosą nowe straty i woj 
na będzie trwała”.

W obliczu tych faktów i prze­
widywań Johnson zakomuniko­
wał, że pragnie rozpoczęcia roz­
mów, które pozwoliłyby położyć 
kres wojnie. Powiedział on, że wy 
dał amerykańskiemu lotnictwu i 
okrętom wojennym rozkaz niepo­
dejmowania żadnych ataków na

glądu wydarzeń z ostatnich miesię 
cy: ofensywy w okresie świąt no-

,Tet”wego roku księżycowego Decyzja Johnsona 
z ubiegania się

o rezygnacji 
o stanowiskooraz odrzucenia przez DRW ame­

rykańskiej „formuły z San Anto­
nio”. Mówiąc o ofensywie z okre­
su święta „Tet” Johnson dodał:

„Jest rzeczą możliwą, że komu-

prezydenta USA przyjęta została 
z radością przez zwolenników 
dwu innych kandydatów R. Ken­
nedyego i McĆarthy’ego. Na 
zdjęciu: R. Kennedy wśród swo­
ich zwolenników wkrótce po 
otrzymaniu wiadomości o wyco­

faniu się Johnsona.
CAF — UPI — telefoto

Jan Szydlak na spotkaniu z aktywam 
partyjnym Zagłębia Konińskiego

ce o wartości 1 750 000 zł. Re­
zultatem ich pracy będzie do­
datkowe wykonanie 10 000 m2 
elewacji, zwiększenie produk­
cji pomocniczej o 25 procent 
i o 10 procent wykonawstwa 
usług w bazie sprzętu i trans­
portu. Niezależnie od tego pra 
cownicy zobowiązali się polep­
szyć jakość wykonywanych ro­
bót, by zwiększyć liczbę obiek­
tów oddawanych z wynikami 
bardzo dobrymi i dobrymi.

— Słyszeliśmy, że pracowni 
cy zamierzają również przepra 
cować około 2 500 godzin w czy 
nie społecznym?

— A tak — potwierdził se­
kretarz. — Przy budowie no­
wej bazy sprzętowo-materiało- 
wej przy ul. Obotryckiej oraz 
przy wykonywaniu różnych 
prac na rzecz miasta i porząd­
kowaniu ośrodka campingowe 
go w Błażejewie k. Bnina. Ist­
nieje tam już kilkanaście 4-o- 
sobowych domków campingo­
wych, jednakże teren nie jest 
jeszcze należycie uporządkowa 
ny. Chodzi tu więc o niwelo­
wanie i uporządkowanie tere­
nu, opłotowanie ośrodka, jak 
też o inne prace.

— A co przyniesie przedzjaz 
dowy czyn załodze?

— Przede wszystkim przy­
czyni się do stworzenia lu­
dziom lepszych warunków so­
cjalnych. Dyrekcja postanowi­
ła przecież, że ludzie zatrudnie­
ni w kierownictwach robót nr 
1, 2, 3 i w Koninie otrzymają 
obiekty z szatniami, stołówka­
mi pomieszczeniami do susze­
nia odzieży, umywalkami z cie 
płą i zimną wodą oraz natrys­
kami. Niezależnie od tego po­
wstanie przy kierownictwie ro 
bót świetlica i wydatkuje sie 
z funduszu zakładowego dodał

ją dodatkowo 2 060 m sześć, 
prefabrykatów, z których bę­
dzie można wybudować 329 izb 
mieszkalnych. Poza tym pra­
cownicy wykonają prace na 
rzecz miast, w których znaj­
dują się oddziały przedsiębior­
stwa. Wykona się także szereg 
prac dla poprawy warunków 
socjalnych w wytwórniach w 
Poznaniu, Międzychodzie, Krzy 
żu, Pile i Mosinie. W zobowią­
zaniach przewidziano także bli 
sko 32 000 zł ńa rzecz szkół i 
harcerstwa oraz 28 000 zł na ce 
le społeczne, (b)

Centralna akademia 
„Dnia Metalowca*'

W pierwszym kwartale

Nadwyżki w produkcji 
hutniczej i górniczej

Doskonale wystartowały do 
realizacji tegorocznych zadań 
załogi hut i koksowni podległe 
Zjednoczeniu Hutnictwa Żela­
za i Stali. Plan I kwartału br. 
hutnicy wykonali z bardzo po­
ważnymi nadwyżkami we 
wszystkich podstawowych a- 
sortymentach produkcji. Wy­
produkowali oni dodatkowo 
blisko 29 tys. ton wyrobów 
walcowanych, przeszło 49 tys.

Zachmurzenie umiarkowane lub 
niewielkie — w dzielnicach północ 

• nych okresami duże z niewielkimi 
opadami. W nocy lokalne przy­
mrozki. zwłaszcza na południu 
kraju. Temperatura od 12 do 16 
st.

Ponad 800-tysięczna rzesza 
polskich metalowców obchodzi 
ła w niedzielę swoje doroczne 
święto — „Dzień Metalowca”. 
Zbiegło się ono z 60-rocznicą 
założenia Związku Zawodowe­
go Metalowców.

W Zabrzu odbyła się w zwią 
zku z tym uroczysta akademia 
z udziałem blisko 2,5 tys. pra­
cowników przemysłu maszyno 
wego, elektrotechnicznego i 
ciężkiego. W uroczystości tej 
wzięli udział: Piotr Jarosze­
wicz, Józef Kulesza, Janusz 
Hrynkiewicz* Franciszek Kaim 
przedstawiciele władz partyj­
nych i państwowych woj. ka­
towickiego.

Wicepremier Piotr Jarosze­
wicz przedstawił dorobek i za­
dania stojące przed polskimi 
metalowcami oraz omówił ak­
tualne problemy życia politycz 
nego kraju.

Podczas akademii 60 zasłu­
żonych pracowników otrzyma 
ło wysokie odznaczenia pań­
stwowe, przyznane im przez 
Radę Państwa z okazji „Dnia 
Metalowca”.

Uczestnicy akademii wysto­
sowali list do I sekretarza KC 
PZPR — Władysława Gomuł­
ki, w którym zapewnili Komi­
tet Centralny partii z towarzy 
szem Wiesławem na czele o 
swym pełnym poparciu dla je­
go polityki i stanowczo potę- 
nPi wichrzycieli i bankrutów 
politycznych. (PAP)

ton stali, 650 
wych, 36,5 tys. 
ok. 6,8 tys. ton 
Najpoważniej, 
zwiększyła się

km rur stalo- 
ton surówki i 
koksu.
bo o 14 proc, 
w I kwartale

br. w porównaniu z analogi-
cznym okresem 1967 
cja deficytowych w

Dokończenie na

r. produk 
naszej go
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Plenum KC KPCz 
wznowiło obrady
W poniedziałek wznowiło 

swoje obrady plenum KC 
KPCz. Pierwszym dniem ob­
rad był czwartek w ubie­
głym tygodniu. Obrady otwo­
rzył członek prezydium KC 
KPCz Oldrzich Czernik. Na­
stępnie pierwszy sekretarz 
KC KPCz Aleksander Dub- 
czek wygłosił referat o obec­
nej sytuacji politycznej.

PAP

W poniedziałek w sali Technikum Górniczego w Koninie 
zebrał się aktyw partyjny pow. konińskiego. Spotkanie ot­
worzył członek egzekutywy KW PZPR, sekretarz Komite­
tu Powiatowego PZPR — Kazimierz Lamprycht, który ser-
decznie powitał członka KC 
— Jana Szydlaka.
Zebrani z uwagą wysłuchali 

wyczerpującej informacji Ja­
na Szydlaka o aktualnej sytua 
cji politycznej w kraju i za­
daniach wielkopolskiej organi­
zacji partyjnej.

I sekretarz KW PZPR udzie 
lił wyczerpujących odpowiedzi 
na liczne pytania aktywistów 
partyjnych.

W trakcie spotkania przed­
stawiciele załóg wielkopolskie­
go zagłębia węglowo-energe- 
tycznego wyrażali pełną i zde­
cydowaną aprobatę dla poli­
tyki partii na czele z Włady­
sławem Gomułką. Poparcie to 
ma konkretny wyraz w licz­
nych czynach produkcyjnych 
podjętych dla uczczenia V Zjaz 
du partii. Np. załoga brykie- 
towni kopalni węgla brunat­
nego „Konin” realizuje czyn 
wartości 200 tys. zł., a załoga 
Konińskich Zakładów Napraw 
czych Przemysłu Węgla Bru­
natnego — 3 min. zł.

Uczestnicy spotkania uchwa 
liii, na zakończenie zebrania, 
list do I sekretarza KC PZPR 
Władysława Gomułki, w któ­
rym m. in. czytamy:

... „W pełni popieramy stanowi­
sko partii wyrażone przez was 
towarzyszu Wiesławie na spotka­
niu z aktywem warszawskim w 
sprawie oczyszczenia naszej partii 
i administracji państwowej z nie­
dobitków reakcji, rewizjonistów 
i syjonistów, którzy próbują ją­
trzyć przeciwko polityce Komitetu 
Centralnego PZPR”...

Jan Szydlak spotkał się tak­
że z aktywem partyjnym Ka­
lisza. W tym samym dniu od-

PZPR, I sekretarza KW PZPR

były się liczne spotkania człon 
ków egzekutywy i sekretaria­
tu KW PZPR z aktywistami 
innych powiatów naszego wo­
jewództwa. M. in. w spotkaniu 
w Kole i Turku uczestniczył 
sekretarz KW Jerzy Zasada.

PAP

Dalsza poprawa 
zdrowia dr Blaiberga

Opublikowany niedzielę w
Kapsztadzie komunikat szpitala 
Groote Schuur stwierdza, że di 
Philip Blaiberg został po raz pier 
wszy od chwili opuszczenia szpi­
tala zbadany przez prof. Barnar­
da. Komunikat stwierdza, że stan 
zdrowia dr Blaiberga 88 dni po 
operacji ulega ciągłej poprawie.

Zaiścia na tle rasowym w US1

Czy dojdzie do „miejskiej partyzantki'1?
Ostatnie zajścia na tle raso­

wym do jakich dochodzi w 
USA wskazują, że tegoroczne 
lato będzie prawdopodobnie 
„najgorętszym” latem Amery­
ki. Nasilające się incydenty ra 
sowę nowtarzające sie bójki i 
zamieszki wiąźą się w łańcu-

chową reakcję określają
eksperci, walki mogą przybrać 
formę -.miejskiej partyzantki”

Ostatnie wypadki w Memp­
his. tajemnicze pożary w Chi­
cago i w Nowym Jorku, krwa 
we zamieszki w Tennessee 
wskazują na wzrost napięcia.

DRW, z wyjątkiem rejonu leżące­
go na północ od strefy zdemilita- 

Dokończenie na str. 2

Podziękowanie 
Ambasady ZSRR

W związku z tragiczną śmier 
cią pierwszego kosmonauty 
świata, bohatera Związku Ra­
dzieckiego, płk. Jurija Gaga­
rina i bohatera Związku Ra­
dzieckiego, inżyniera płk. Wła 
dimira Sieriegina — Ambasa­
da ZSRR w Warszawie oraz 

•konsulaty radzieckie w Polsce 
otrzymały wiele depesz i lis­
tów z wyrazami głębokiego 
współczucia i żalu od partyj­
nych, państwowych i społecz­
nych organizacji w PRL, od za 
łóg zakładów pracy.

Ambasada ZSRR wyraża tą 
drogą gorące podziękowanie 
tym wszystkim, którzy dzielili 
z narodem radzieckim ból z po 
wodu tej ciężkiej straty.

PAP

XXXIXMisinzosrm :> Dlull! W BOKSIE
Pięciu reprezentantów Wielkopolski 

w ćwierćfinałach

tytułu mistrzowskiego Artura Ole 
mistrzostw Ratowski z Warszawy

Pierwsze dwa dni bokserskich mistrzostw Polski obfitowały w 
wiele niespodzianek. Serię tę rozpoczął wichman z Warszawy eli­
minując z listy kandydatów do " ' ‘
cha. Również pierwszego dnia 

v znokautował Słowakiewicza.
Wczoraj seria niespodzianek 

trwała. Autorem jednej z najwięk 
szych i najprzyjemniejszych dla 
nas był kaliszanin Caruk, który w 
II starciu uzyskał tak wysoką prze 
wagę nad rozstawionym Więcasz- 
kiem z Krakowa, że ten ostatni 
zrezygnował z dalszej walki. Nie­
spodzianką było również zwycię­
stwo Skoczka z Warszawy w wa­
dze ciężkiej nad rozstawionym wi 
cemistrzem Polski Kubackim z Ło 
dzi.

W ciągu minionych dwóch dni 
oglądaliśmy na ringu m. in. 7 re 
orezentantów Wielkopolski. Pię­
ciu z nich zakwalifikowało się już 
do ćwierćfinałów. Są to bracia 
Marian i Tadeusz Fieskowie, Ca­
ruk, Obała i Weigelt. W wadze 
lekkiej Marciniak, który wygrał 
już pojedynek z Dętko musi sto-

czyć jeszcze jedną walkę o wej­
ście do ćwierćfinału. Pierwszym 
zawodnikiem z naszego okręgu, 
który odpadł z dalszych walk jest 
Jagielski. Przegrał on wczoraj 
stosunkiem głosów 1:4 z Karysiem 
z Krakowa. Werdykt w tej wal­
ce wywołał sporo niezadowolenia 
na widowni. O przegranej nasze 
go zawodnika zadecydowała w 
oczach sędziów jego postawa w 
pierwszych dwóch rundach, w któ 
rych był słabszy niż w końcówce.

Doskonale spisał się Caruk w 
pojedynku z Więcaszkiem. Kalisza 
nin świetnie wykorzystywał atut 
odwrotnej pozycji i bardzo silne­
go ciosu z lewej ręki. Więcaszek 
odebrał kilka tych bomb i w II 
rundzie po jednym z ataków Ca

Dokończenie na str. 4



Johnson nie zamierza 7 kwietnia

ubiegać się o prezydenturę
Dokończenie ze str. I 

ryzowanej. Dodał on, że strefa, w 
której ustaną bombardowania jest 
zamieszkała przez ok. 90 proc, lud 
ności DRW i stanowi większą 
część terytorium tego kraju.

Prezydent oznajmił następ­
nie, że zwraca się jednocześ­
nie do Związku Radzieckiego 
i Zjednoczonego Królestwa ja 
ko współprzewodniczących kon 
ferencji genewskich oraz jako 
stałych członków Rady Bezpie 
czeństwa, aby zrobiły wszyst­
ko co możliwe w celu ustano­
wienia pokoju w Azji połud­
niowo-wschodniej.

Johnson zaznaczył, że zale­
cił swemu osobistemu przed-- 
stawicielowi Averellowi Har- 
rimanowi oraz ambasadorowi 
USA w ZSRR, Llewellynowi 
Thompsonowi, aby rozpoczęli 
rokowania w wypadku jeżeli 
rząd DRW wyrazi do tego go­
towość.

W dalszym ciągu swych wy 
wodów Johnson wskazał, że 
Wietnamczycy południowi po­
winni dźwigać większą część 
ciężaru prowadzenia walki. 
W innych ustępach przemówię 
nia Johnson nie omieszkał je­
dnak podkreślić, że „bezpie­
czeństwo Stanów Zjednoczo­
nych jest nadal związane z a- 
merykańską obecnością w 
Wietnamie”.

„Wielokrotnie — powiedział 
Johnson — zapewniałem na­
ród amerykański, że wyślemy 
do Wietnamu wszelkie siły nie 
zbedne dla doprowadzenia na­
szej misji do pomyślnego koń­
ca. Wychodząc z tego założe­
nia, ustaliliśmy poprzednio pu 
łap naszych sił zbrojnych w 
Wietnamie na około 525 tys. 
ludzi. Jednakże przed kilku ty 
godniami skierowaliśmy do 
Wietnamu około 11 tysięcy żoł 
nierzy piechoty morskiej i spa 
dochrońiarzy, aby móc stawić 
czoło nowej ofensywie wroga. 
Przetransportowano ich nie­
zwłocznie drogą lotniczą w cią 
gu 40 godzin. Nie towarzyszyły 
im jednostki lotnicze, artyle-
ryjskie i pancerne, ani
żadne inne
trzebne do

formacje,
też 
po

logistycznego
wsparcia sił piechoty i umoc­
nienia ich w boju.

Aby zapewnić tym siłom 
maksimum skuteczności, mu- 
simy być gotowi do wysłania 
w ciągu 5 następnych miesięcy 
elementów wsparcia, liczących 
łącznie około 13.500 ludzi. Pew 
na część tego kontyngentu zosta 
nie .zaczerpnięta z naszych sił 
służby czynnej. Resztę dostar­
czą jednostki rezerwowe, któ­
re zmobilizujemy.

O
Wczoraj w godzinach 

wieczornych prezydent John-
son, który
Chicago do

wrócił z 
Waszyngtonu,

czonych. Niedzielne wystąpie­
nie Johnsona zapowiedziane 
już w sobotę na konferen­
cji prasowej w Białym Domu 
miało być według powszech­
nych oczekiwań poświęcone 
sprawie dodatkowych posił­
ków wojskowych dla Sajgonu 
i związanej z tym koniecz­
ności podwyższenia podatków. 
Natomiast możliwość rezygna­
cji Johnsona z ubiegania się o 
ponowną prezydenturę w ogó­
le nie była brana w rachubę. 
Zaskoczenie było tak zupełne 
i powszechne, że komentato­
rzy telewizyjni oraz kilku se­
natorów, którzy byli najwy­
raźniej przygotowani na złoże
nie okolicznościowych wypo­
wiedzi po przemówieniu
denta ograniczyli się w 
tyce do powtarzania w 
takich słów jak „szok”, 
tyczna bomba” itp.

prezy 
prak- 
kółko 
„poli-

Naloty 
na DRW trwają

Wietnamska agencja praso­
wa informuje, że w poniedzia­
łek przed południem samoloty 
amerykańskie kontynuowały 
naloty na gęsto zaludnione o- 
kręgi w prowincjach Thanh 
Hoa i Quang Binh. Jeden 
z tych samolotów został ze­
strzelony nad prowincją 
Thanh Hoa. (PAP)

Dzień Pracownika 
Służby Zdrowia

Po raz drugi w tym roku 7 
kwietnia — Światowy Dzień 
Zdrowia obchodzony będzie w 
całym kraju łącznie z Dniem 
Pracownika Służby Zdrowia. 
Naczelnym hasłem tego mię­
dzynarodowego święta białej 
służby jest: zdrowie w świę­
cie jutrzejszym, co stanowi 
wykładnik obowiązującej w 
medycynie idei nieustannego 
postępu, poszukiwań i unowo­
cześniania metod pracy.

Tegoroczne imprezy, zwią­
zane z Dniem Pracownika Słu 
żby Zdrowia odbywać się bę­
dą na ogół w powiatach i dziel 
nicach Poznania — w więk­
szych ośrodkach zdrowia, przy 
chodniach i poradniach. Na o- 
kolicznościowych akademiach 
w miastach powiatowych i w 
dzielnicach najbardziej zasłu­
żeni pracownicy służby zdro­
wia otrzymają nagrody i wy­
różnienia.

Najbardziej wyróżniający się 
w pracy zawodowej i społecz­
nej — spotkają się 5 kwietnia 
w Poznaniu z przedstawiciela­
mi władz wojewódzkich; spot­
kanie to będzie równocześnie 
okazją do wręczenia nagród 
państwowych. W godzinach 
wieczornych uczestnicy spotka 
nia obejrzą wspólnie spektakl 
w Operze Poznańskiej.

Centralna uroczystość Dnia 
Pracownika Służby Zdrowia 
odbędzie się w tvm roku w 
Kołobrzegu — 6 IV. (wch)

W związku z anlyno’ska kamnanią
kół syonjsiyrznyrh

Człowiek, który uratował
246 ludzkich istnień

Bandycka strategia Izraela
Analiza ataków zbrojnych przeciw Jordanii

Rząd jordański przekonany jest, donosi z Ammanu ame­
rykańska agencja prasowa — AP, iż Izrael zmierza do zdo­
bycia kontroli nad obu brzegami rzeki Jordan wzdłuż któ­
rej biegnie linia wstrzymania ognia. Chodzi tu o 100-kilo- 
metrowy odcinek doliny Jordanu rozciągający się między 
Jeziorem Galilejskim na północy i Morzem Martwym na po 
łudniu.

Odznaki Tys:^lecia 
dla dziennikarzy

Wczoraj w siedzibie Poznań 
skiego Oddziału Polskiej Agen 
cji Prasowej odbyła się miła 
uroczystość. Ogólnopolski Ko­
mitet Frontu Jedności Narodu 
przyznał trzem dziennikarzom 
Odznaki Tysiąclecia Państwa 
Polskiego. Odznaki wręczył o- 
becny na uroczystości sekre­
tarz Wojewódzkiego Komitetu 
FJN w Poznaniu — Jan Ne- 
moudry. Odznaki otrzymali: 
kierownik Poznańskiego Od­
działu PAP — red. Tadeusz 
Świtała, red. Aleksander No­
wak (PAP) oraz przedstawiciel 
„Trybuny Ludu” w Poznaniu 
— redł Stefan Michałek, (a)

AP pisze, że opinia rządu 
jordańskiego opiera się na ana 
lizie dwóch ostatnich zbroj­
nych ataków sił izraelskich na 
terytorium jordańskie. Rów­
nież dyplomaci zachodni w 
Ammanie podzielają pogląd 
rządu Jordanii, że Izrael za­
mierza wyprzeć Jordanię ze 
wschodniego brzegu rzeki Jor­
dan. Jeszcze bardziej zaostrzy 
łoby to problem uchodźców, 
zmuszając dziesiątki tysięcy 
osób do porzucenia doliny Jor 
danu i udania się na tereny 
wokół Ammanu. Agencja AP 
podkreśla, że już w ubiegłą

Nadwyżki w produkcji
Dokończenie ze itr. 1

spodarce rur. W pierwszych 
trzech miesiącach tego roku 
nastąpiła dalsza poprawa re­
alizacji zamówień odbiorców 
wyrobów hutniczych, poprawi 
la się jakość produkcji. Jest 
to — jak podkreślają hutnicy 
— w dużej mierze rezultat 
wprowadzenia do praktyki 
przemysłowej uchwał VII ple 
num KC PZPR, a w ostatnich 
tygodniach także wynik wzmo 
żonej pracy załóg realizują­
cych zobowiązania podjęte dla
uczczenia V Zjazdu partii.

złożył przedstawicielom prasy 
deklarację. Oświadczył w niej, 
że gotów jest spotkać się z se 
natorem Robertem Kennedym 
w celu przedyskutowania z 
nim ewentualnej współpracy 
„w interesie jedności narodo­
wej”. Johnson dodał, że spot­
kanie z Kennedym może na­
stąpić w każdej chwili.

PIERWSZE REAKCJE 
NA OŚWIADCZENIE 

JOHNSONA
Korespondent PAP red. J. 

Gołębiowski donosił w ponie­
działek rano:

„Nie będę się ubiegał o n 
minację na kandydata na pre­
zydenta i nie przyjmę jej”. 
Zdanie to wypowiedziane 
przez prezydenta Johnsona pod 
sam koniec godzinnego, trans­
mitowanego przez wszystkie 
stacje telewizyjne przemówie­
nia. przyjęte zostało jako naj­
większą od lat niespodziankę 
polityczną w Stanach Zjedno-

Stolarz z Bochni, Aleksan­
der Kossewski, pseudonim oku 
pacyjny „Czarny Olek” oświad 
czyi przedstawicielowi PAP: 
„Antypolska oszczercza dzia­
łalność kół syjonistycznych — 
dotknęła mnie szczególnie mo­
cno. Wespół z innymi uczciwy 
mi Polakami i patriotami je­
stem szkalowany i oczerniany. 
Nie mieści mi się to w głowie, 
bo przecież osobiście brałem 
udział w ratowaniu obywateli 
polskich pochodzenia żydow­
skiego od niechybnej śmierci 
w krematoriach obozu oświę­
cimskiego. Zorganizowaliśmy 
bowiem jeden z licznych tego 
rodzaju konspiracyjnych pra­
wdziwych łańcuchów ludzi do 
brej woli, którzy uratowali 
życie 246 Żydom. Że przyjęliś­
my za to na siebie wyroki 
śmierci nim one zapadły, to 
rzecz chyba oczywista. Dziś 
próbuje się nie tylko przemil­
czać tę postawę Polaków, ale 
równocześnie szkalować ich w 
sposób wprost bezprzykładny. 
Mając w pamięci i widząc Ży­
dów wraz z licznymi rodzina­
mi, których osobiście wyrywa 
łem z rąk hitlerowskich siepa­
czy mogę powiedzieć, że ta 
działalność jest nikczemna i 
łajdacka”.

„Wzięli mnie w 1942 r. z ła­
panki ulicznej — opowiada A. 
Kossewski. Na selekcję przy­
jechali umundurowani hitle­
rowcy, którzy szukali rzemieśl 
ników. Otrzymałem pracę w

stolarni przy ul. Pomorskiej 2, 
w krakowskim gestapo. Moim 
obowiązkiem było też zaciem­
nianie okien. Mogłem w ten 
sposób wykradać różne blan­
kiety — kennkarty, zaświad­
czenia, rozkazy wyjazdów itp. 
Szwagier, który pracował w 
drukarni podrabiał pieczątki. 
W odpowiednie rubryki wpi­
sywało się personalia osób, 
którym należało udzielić po­
mocy.

Nawiązałem współpracę z 
Zygmuntem Krajewskim, któ­
ry miał ciężarówkę na gaz 
drzewny. Zrobiliśmy platfor­
mę o podwójnym dnie. Na do­
le układałem ratowanych od 
zagłady Żydów; drugie dno 
(od góry) wypełniałem koksem 
lub węglem.

Ratowanym Żydom wyrabia 
łem też „aryjskie” papiery. 
Ciężarówką dojechaliśmy do 
granicy, a tam przeprowadza­
łem Żydów na Słowację i Wę­
gry. Przejścia odbywały się w 
Bystrej Podhalańskiej pod Jor 
danowem. Trasa ucieczek pro­
wadziła przez las „Bystrzak”, 
wieś Sidzinę koło Babiej Gó­
ry, stąd do Lipnicy i Zubrzy­
cy (PAP)

Górnicy 
miennego

kopalń węgla ka- 
zrealizowali zadania

RPA zamierza 
wystąpić z ONZ?
Minister spraw zagranicznych 

Republiki Południowej Afryki, dr 
Kitigard Muller przekazał sekreta­
rzowi generalnemu ONZ U Than- 
towi obszerne oświadczenie, w któ 
rym informuje go iż rząd RPA nie 
zwolni 30 bojowników o wyzwole­
nie Afryki Południowo-Zachodniej 
bezprawnie przetrzymywanych w 
więzieniu Pretorii. Uwolnienia 
3o Afrykanów domagała się w re­
zolucji z 14 marca br. Rada Bez­
pieczeństwa.

Rząd RPA nie tylko odmawia 
ich uwolnienia, lecz odrzuca cał­
kowicie możliwość wszelkich roz­
mów na ten temat.

Agencja France Presse pisze z 
Johannesburga, iż zwykle dobrze 
poinformowany dziennik pbłudnio 
wo-afrykański „Die Beeld” pisze 
o możliwości wystąpienia Republi­
ki Południowej Afryki z ONZ. 
Dziennik stwierdza wręcz, że moż­
liwość ta jest otwarcie rozważana 
przez przywódców RPA.

Przyczyną takiego kroku rasis­
towskich władców RPA mają być 
niebezpieczeństwa, grożące ich kra 
jowi ze strony ONZ. Chodzi tu 
szczególnie o planowaną na kwie­
cień wizytę w Afryce Południowo- 
Zachodniej Rady ONZ do spraw 
tego terytorium. (PAP)

niedzielę tysiące uchodźców 
arabskich przybyło do miasta 
Ibrid — ośrodka administra­
cyjnego prowincji o tej samej 
nazwie.

Wskazuje się, że dobitnym 
przykładem realizacji przez 
Izrael zbrodniczej strategii 
zmierzającej do wyparcia Jor­
danii ze wschodniego brzegu 
rzeki Jordan był piątkowy 
atak na miasto Shuneh Płn. 
położone w odległości kilo­
metra od linii rozejmowej. Jak 
relacjonowali w niedzielę ko­
respondenci zachodnich agen­
cji prasowych, którzy odwie­
dzili miejscowość Shuneh Płn. 
miasto po piątkowym ataku 
czołgów, artylerii, oraz bom­
bardowaniu lotniczym legło w 
gruzach i niemal całkowicie o- 
pustoszało. Z 17 tys. mieszkań 
ców. którzy niegdyś zamiesz­
kiwali Shuneh Płn. pozostało 
zaledwie kilkuset.

Korespondent Reutera, któ­
ry odwiedził Shuneh Płn., pi­
sze, że w mieście pozostali je- 
dynie mężczyźni, którzy posia 
dają gospodarstwa rolne.

Agencja AP podkreśla, że 
głównym celem ataku izrael­
skiej artylerii i czołgów oraz 
bombardowania lotniczego w 
Shuneh Płn. były duże, nowo­
czesne gmachy władz miej­
skich. siedziba sądu, jak rów­
nież meczet. Jeden z przedsta­
wicieli władz jordańskich oś­
wiadczył, że miasto utraciło 
podstawę egzystencji jako oś­
rodka administracyjnego i re­
ligijnego. (PAP)

Dni polskie 
w Finlandii

W ramach dni polskich zorga 
nizowanych w Finlandii stara 
niem Polskiej Izby Handlu Za 
granieźnego, ambasady PRL 
i szeregu instytucji, kilku poi 
skich profesorów z Politechni 
ki Warszawskiej wygłosiło w 
Helsinkach odczyty, które cie 
szyły się wielkim zaintereso­
waniem kół naukowych, prze­
mysłowych i młodzieży stu­
denckiej. (PAP)
llllllllllllIIIIIIllllllllllll

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Jerzy Walasek.

Koziołki płacą
W 568 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło sie w dniu 3) marca 1968 r. 
wpłynęło 359.796 zakładów. Fun­
dusz wygranych wynosi 596.663,— 
złotych. Nie stwierdzono wygra­
nych I i u stopnia. Zgodnie z § 
25 ust. 4 kwota przeznaczona na 
wygrane II stopnia została rozdzie 
łona na wygrane niższych stopni. 
Kwota przeznaczona na wygrane I 
stopnia w myśl § 25 ust. i w wy­
sokości 326.377,— zł została zaku­
mulowana na wygrane I stopnia 
w następnych grach.

Stwierdzono: 60 „czwórek” po zł 
2.698,—; 76 ..trójek premiowanych”
Po zł 157,— :
57,—; 
nych

1.986
1.998 ..trójek” po zł 
..dwójek premiowa-

po zł 25,—; 26.089 „dwójek”
po zł 5,—. Na 4 cyfrowa końców­
kę banderoli nr 2238 ustalono na- 

' stępujące ilości premii: 5 premii 
po 2.500,— zł; 3 premie po 500,— zł.

Wypłata powyższych premii na­
stąpi w dniu 10 kwietnia 1968 r. w 
kasie PGL „Koziołki” w Pozna­
niu. ul. Czerwonej Armii 80/82 po­
kój 94. Uczestnikom Gry z tere­
nu województwa premie przekaże- 
my pocztą po uprzednim nadesła­
niu listem poleconym odcinka 
„C”. Losowanie 569 ery odbędzie 
się w dniu 7 kwietnia 1968 r. w 
Koninie na St. Rynku o godz.
12.30.

I GŁOS WIELKOPOLSKI A

K2288
27, 29, 33. 35 , 37, (19) 

Końcówka banderoli 2238
TOTO — LOTEK

5, 6, 13, 21. 29 31, (18) 
Banderola 2847

pierwszego kwartału br. wydo 
bywając dodatkowo 111 tys. 
ton węgla. Największą nadwyż 
kę 55 tys. ton węgla uzyska­
no w ostatnim miesiącu kwar 
talu, w okresie realizacji zobo 
wiązań podjętych przez wszy­
stkie załogi dla uczczenia V 
Zjazdu partii. Zrealizowany 
został także w 100,6 proc, plan 
w zakresie wydajności pracy.

PAP

Premier Kosygin 
udał się do Iranu
Agencja TASS podaje, że w 

dniu 1 kwietnia udał się z wi­
zytą oficjalną do Iranu prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR A. Kosygin. Szef rządu 
radzieckiego spędzi w Iranie 
tydzień na zaproszenie premie 
ra rządu irańskiego Amira Ab 
basa Howejdy.

Wraz z A. Kosyginem do I- 
ranu udali się — przewodni­
czący Rady Ministrów Arme­
nii B. Muradian i przewodni­
czący Rady Ministrów Tadży­
kistanu A. Kacharow. (PAP)

Ujęcie grupy 
fałszerzy świadectw
W komendzie MO dla m. st. War 

szawy odbyła się w poniedziałek 
konferencja, na której poinformo 
wano dziennikarzy o zakończeniu 
śledztwa w sprawie 11-osobowej 
grupy fałszerzy świadectw szkol- 
■lych. * ,

Przestępcza działalność szajki 
trwała od połowy 1963 roku do 
chwili aresztowania jej przywód­
cy. 38-letniego Michała K., za po­
pełnienie innego przestępstwa (zaj 
mował się on także fałszowaniem 
książeczek PKO).

Szajką kierowali Michał K. i Je 
go małżonka Elżbieta .Blankiety 
świadectw maturalnych, dyplo­
mów szkół technicznych Itp. do­
starczała pracowniczka centrali 
zaopatrzenia szkół. Małgorzata J., 
która fałszując kwity zdołała u- 
zyskać ok. 1000 blankietów. Pod­
rabianiem pieczęci zajmowała się 
Elżbieta L., z zawodu kreślarka.

Cena jednego świadectwa waha 
la się od 4 do 7 tys. zł. Spośród
tysiąca skradzionych blankiatów
milicia odzyskała 362. Szajka zdo
lała sprzedać ok. 600 sfałszowe-
nych świadectw. Jak stwierdzono, 
nabywcy falsyfikatów w wielu wy 
oadkach dawali swoje świadectwa 
do odpisu i uwierzytelnienia, a 
□odrobione dokumenty niszczyli.

PAP

Kuracji 
żydowskich milionerów 

i przemysłowców
Rozpoczęta w niedzielę w 

Jerozolimie pięciodniowa kon­
ferencja milionerów i przemy­
słowców żydowskich w spra­
wie dalszej ekspansji gospo­
darczej Izraela, mającej po­
stępować w ślad za ekspansją 
terytorialną tego agresywnego 
państwa Bliskiego Wschodu, 
jest największym spotkaniem 
tego rodzaju. Uczestniczy w 
niej 500 żydowskich milione­
rów i przemysłowców, repre­
zentujących najbogatsze mię­
dzynarodowe koncerny USA, 
W. Brytanii, Kanady, Amery­
ki Południowej, kapitalistycz­
nych krajów Azji i rasistow­
skiej Afryki Południowej.

Wśród uczestników konfe­
rencji znajdują się m. in. 
Charles Clore, lord Sieff, sir 
Izaac Wolfson, sir Sigmund 
Warburg, sir Frank Schon, Ru 
di Sternberg i Roland Grier- 
son.

Wśród planów ekspansji go­
spodarczej Izraela na najbliż­
sze 10-lecie znajdują się m. in. 
projekty utworzenia izraelskie 
go towarzystwa reasekuracyj­
nego oraz projekt budowy ru­
rociągu naftowego między por 
tern Eilat w Zatoce Arabskiej 
a portem Ash Dod na wybrze­
żu Morza Śródziemnego.

PAP

Pierwsze doniesienia agen 
cyjne sprawiły wrażenie 
żartu prima-aprilisowe- 
go: prezydent Johnson nie tyl 

ko zrezygnował z ubiegania się 
o nominację z ramienia partii 
demokratycznej jako kandy­
dat na drugą kadencję prezy­
dentury USA w zbliżających 
się, listopadowych wyborach, 
ale uroczyście zadeklarował, 
że nominacji takiej nie przyj- 
mie, nawet jeśli zostanie mu 
przez konwencję partyjną ofia 
rowana. Dopiero bliższa anali 
za przemówienia telewizyjne-

Po rezygnacji Johnsona

Ostateczna decyzja czy manewr taktyczny?
mi materialnymi, przeznaczo- zdopingowało senatora Rober - 
nymi dla zwolenników prezy- ta Kennedy’ego do porzucenia
denta. Lyndon Johnson — co 
kolwiek byśmy sądzili o je-

dotychczasowej pozycji bierne 
go świadka i wystąpienia ofi-

go kwalifikacjach męża stanu . cjalnie w roli pretendenta do

go, 
cy

wygłoszonego w 
z niedzieli na

niedziałek, pozwala

no-
po- 

sfor-
mułować pierwsze, z koniecz­
ności ogólnikowe wnioski z te­
go niespodziewanego rozwoju 
wydarzeń.

W całej historii USA były 
tylko dwa wypadki — ostatni 
z nich w 1884 roku, a więc 84 
lata temu — kiedy .ustępujący 
prezydent nie zdołał uzyskać 
na konwencji przedwyborczej 
swojej partii zatwierdzenia je­
go kandydatury na kolejną ka 
dencję. W amerykańskim ży­
ciu politycznym urząd prezyden 
ta praktycznie związany jest z 
niekwestionowaną kontrolą a- 
paratu partyjnego - między in 
nymi dzięki możliwości dyspo 
nowania rozmaitymi przywile­
jami, synekurami i korzyścia-

w formacie ogólnoświatowym 
— zaliczany był zawsze do jed 
nego z najzręczniejszych „bos­
sów” (politykierów), twardą rę 
ką sprawujących władzę w a- 
paracie partii demokratycznej. 
Jeszcze do niedawna wydawa­
ło się więc, że nic nie stoi na 
przeszkodzie wysunięciu jego 
kandydatury na zbliżającej się 
konwencji demokratycznej w 
Chicago. Opozycyjna kandyda­
tura senatora McCarthy’ego 
traktowana była jako odważny 
gest Doń Kichota, bez poważ­
niejszych szans powodzenia.

Sytuacja uległa zmianie do­
piero gdy okazało się, że wsku 
tek zdecydowanej opozycji wo­
bec wietnamskiej polityki do­
tychczasowej administracji, 
sen. McCarthy dysponuje 
znacznie większym poparciem 
niż przypuszczano, punktem 
zwrotnym były tu wyniki pra­
wyborów w niewielkim stanie 
New Hampshire. Głosowanie

demokratycznej nominacji.
Ponieważ jednak pierwsza 

reguła gry politycznej głc^si 
„nigdy nie mów: nigdy!”, re­
zygnację prez. Johnsona przy­
jąć należy z przysłowiową 
szczyptą wątpliwości. Nie moż 
na bowiem wykluczyć, że jest 
to posunięcie taktyczne, mają-

tycznym aparacie partyjnym 
— apel do Johnsona, by rato­
wał partię i zgodził się mimo 
wszystko kandydować, może 
okazać się zręcznym manew­
rem... Nie zapominajmy, że je­
szcze kilka tygodni temu Ken­
nedy zaklinał się, że nigdy, ale 
to nigdy, przenigdy, nie zgo­
dzi się na wysunięcie swojej 
kandydatury przeciwko prezy 
dentowi Johnsonowi. Zmienił 
jednak zdanie, mając ponoć na 
względzie nadrzędne dobro Sta 
nów Zjednoczonych i partii de 
mokratycznej. To samo możece z jednej strony świadczyć 

o wielkiej politycznej odpowie 
dzialności dotychczasowego się także losem „osta- 
prezydenta, który nie może o- tecznej” rezygnacji Johnsona.
derwać się od spraw państwo­
wej i światowej wagi, aby tra­
cić czas na kampanię przed- 
wyboytzą, z drugiej zaś przed­
stawiające go jako człowieka, 
który *jedność partii demokra­
tyczne) stawia ponad osobiste 
czy zgoła egoistyczne cele Je­
śli jednak w Chicago nie uda 
się osiągnąć jednomyślności 
wokół najpoważniejszej w 
chwili obecnej kandydatury se 
natora Kennedy’ego — który 
ma wielu wrogów w demokra-

Nie przesądzając tej sprawy,
trzeba 
że
sowego

jednak 
decyzja

podkreślić, 
dotychcza-

prezydenta jest
przyznaniem się do fiaska do­
tychczasowej polityki amery­
kańskiej w Wietnamie, a tak­
że potwierdzeniem głębokiego 
rozłamu, jaki agresja USA w 
Azji południowo-wschodniej 
spowodowała w społeczeństwie 
amerykańskim. (API)2 IV 1968 Nr 79 (75051



Na parkiecie studenckiego 
klubu „Nurt” znów tłocz 
no od par tańczących w 

rytm mocnych uderzeń zespo­
łu „Violiny”. Gdy orkiestra 
przestaje grać i pary wędrują 
na piwo, które w tym klubie 
pi je się tradycyjnie prosto z 
butelki (trudno ustalić, na ile 
podyktowane to jest brakiem 
szklanek, a na ile studenckim 
fasonem), powracają przy bu­
fecie i stolikach tematy sprzed 
dwóch tygodni, którymi ciągle 
jeszcze żyje młodzież akade­
micka.

Wówczas klub świecił pust­
kami — w czwartek 14 marca 
na „five” przyszło 12 osób, a w 
sobotę 26, mimo że normalnie 
bywa tu około 200 młodych lu­
dzi.

W tym właśnie klubie pro­
wadzimy kolejną z wielu roz­
mów. Zadajemy pytania, słu­
chamy odpowiedzi, sami odpo­
wiadamy. Wśród naszych roz­
mówców są także działacze stu 
denckich organizacji młodzie­
żowych. W miarę gromadzenia 
materiału stopniowo układamy 
coś w rodzaju syntezy poglą­
dów studenckich na wydarze­
nia, które rozegrały się w Po­
znaniu. Synteza ta, być może, 
nie pokrywa się z poglądami 
każdego studenta z osobna, ale 
odzwierciedla często powtarza 
jące się opinie środowiska.

„Absolutna większość z nas 
pojęcia nie miała o żadnej pro 
wokacji. W tym całe zło, że w 
ogóle nie wiedzieliśmy, co się 
dzieje. Docierały do nas prze 
ważnie via radio „Wolna Euro 
pa” wieści o zdjęciu „Dziadów” 
i o protestach warszawskich 
studentów, o aresztowaniach. 
Szedłem na plac Mickiewicza, 
bo krążyły słuchy, że na wiec 
przyjdą naoczni świadkowie 
warszawskich wydarzeń. Wca­
le nie byłem pewien, czy przy­
łączę się do manifestacji soli­
darnościowej lub jakiejkolwiek 
innej. Chciałem poznać różne 
punkty widzenia i wtedy do­
piero zdecydować, co dalej. 
Skoro prawie nic nie wyjaśni­
ły mi władze uczelni, organi­
zacje młodzieżowe, gazety, ra­
dio i telewizja — uznałem to 
za chowanie głowy w piasek. 
„Widać nie mają rzeczowych 
argumentów, jeżeli milczą” — 
myślałem. Widziałem potem, 
jak koledzy na znak dezapro­
baty wobec braku informacji 
palili na placu gazety”.

My również uważamy, że ol 
brzymia większość studentów 
Poznania nie zdawała sobie 
sprawy — podobnie zresztą 
jak i większość studentów War 
szawy i innych miast kraju — 
z prawdziwego celu hasła „stu 
denci na ulicę!” Zdezoriento­
wana brakiem konkretnej i 
szybkiej informacji część mło­
dzieży uległa celowo fałszo­
wanym wiadomościom z „Wol 
nej Europy”, która skrzętnie, 
nie od dzisiaj zresztą, wyko­
rzystuje każdą okazję do dy­
wersyjnej roboty w Polsce.

To fakt, że w środowisku 
studenckim Poznania mówiło
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Wielkopolska wczoraj i dzisiaj

się dużo o sprawie „Dziadów** 
znacznie wcześniej, a potem 
również o nadzwyczajnym ze­
braniu warszawskiego oddzia­
łu Związku Literatów Pol­
skich. O tych sprawach mówi­
ło się i w innych środowiskach. 
I rzeczywiście wersja „Wolnej 
Europy” mogła wywierać 
znaczny wpływ na kształtowa­
nie się opinii. Są podstawy do 
stwierdzeń, że znalazły się w 
Polsce siły wrogie socjalizmo­
wi, którym wręcz zależało na 
dezinformacji społeczeństwa. 
Wykazywaliśmy to już niejed­
nokrotnie w publikacjach o- 
statnich dni. Czy jednak brak 
szybkiej informacji usprawie­
dliwia wyjście na ulicę? Powie 
cle: jesteśmy młodzi, działamy 
impulsywnie, ale szczerze.

Zgoda. Ale jesteście przecież 
ludźmi dojrzałymi, mającymi 
duży zasób wiedzy. Wkrótce 
obejmiecie odpowiedzialne sta 
nowiska. Można więc od was 
oczekiwać samodzielnych prze 
myśleń i rozważnych decyzji. 
A czy była przemyślana i doj­
rzała decyzja wyjścia na ulicę 
w określonej sytuacji?

Wierzyliście, że solidaryzuje 
cie się z warszawskimi kolega 
mi. Ale solidarność musi być 
rozumna, nie zaś oparta tylko 
na odruchu emocjonalnym.

„We wtorek podczas tego 
bezsensownego zgromadzenia 
nie dowiedziałem się niczego. 
Przyszedłem drugi raz we śro­
dę. Przyszedłem już nieco pod 
ekscytowany — w prasie po­
jawiły się cytowane z rezolu­
cji podejmowanych przez za­
łogi fabryk hasła w rodzaju: 
„Studenci do nauki!” Dziś 
wiem, że hasła te powstawały 
w momentach rozgorączkowa­
nia, wypisywali je ludzie za­
niepokojeni tym, że ktoś o- 
śmiela się zakłócać społeczny 
porządek- My zaś byliśmy zde 
nerwowani niejasnością sytua 
cji. Studenci do nauki? A dla­
czego nie: „kowale do młota” 
albo „rolnicy do pługa”? Zaw­
sze nam się mówiło wyraźnie, 
że jesteśmy współodpowie­
dzialnymi obywatelami, któ­
rzy nie tylko mogą, ale i mają 
obowiązek angażowania się w 
życie kraju, wypowiadania 
swoich poglądów. Chcieliśmy 
więc w ten sposób się wypo­
wiedzieć”.

*

Zawołanie „Studenci do nau 
ki!” mogło w pierwszej chwili 
wywołać odruch protestu 
wśród studiującej młodzieży. 
Ale — po pierwsze — nie ko­
wale odeszli od młota ani rol­
nicy od pługa, tylko właśnie 
części studentów groziło odej­
ście od nauki. Po drugie — ha­
sło zawsze wyraża swą treść 
w sposób skrótowy, a więc i 
niekiedy uproszczony.

W tym przypadku chodziło 
o przypomnienie rozgorączko­
wanym ich podstawowego o- 
bowiązku. Dla społeczeństwa, 
zwłaszcza socjalistycznego, a 
dla klasy robotniczej w szcze­
gólności, nie jest sprawą obo­
jętną, jak młode pokolenie 
przygotowuje się do udziału 
w życiu kraju i to bez wzglę­
du na to, czy chodzi o mło­
dzież studiującą, czy pracują­
cą. Na plus poznańskiej mło­
dzieży trzeba zapisać, że na 
żadnej uczelni zajęć nie przer 
wano.

Współodpowiedzialność mło­
dzieży akademickiej za losy 
kraju i obowiązek angażowa­
nia się w jego życie nigdy nie 
podlegały dyskusji. Ale właś­
nie ta współodpowiedzialność 
wymagała, aby rozumnie prze 
analizować istniejącą sytua­
cję. Atmosfera podniecenia 
nie sprzyja przemyślanym de­
cyzjom. W tłumie łatwo docho 
dzą do głosu żywioły, z któ­
rymi studenci na pewno nie 
chcą mieć nic wspólnego.

&
„Wiem, że „gdzie drwa rą­

bią, tam wióry lecą”, ale wa­
lenie po plecach dziewcząt nie 
tyło podyktowane żadną ko­
niecznością. Czy tak maja wy 
glądać praworządność, demo­
kracja socjalistyczna i wol­
ność? Czy rzeczywiście tylko 
my, studenci ponosimy winę 
za stan wzburzenia? Przypo­
minam jeszcze raz, że wzburzę 
nie to, moim zdaniem, wynika 
ło z braku rzeczowej informa­
cji, która potem wreszcie za­
częła docierać. Ale jeszcze nie 
pełna, jeszcze spóźniona. Nie 
wystarcza mi skąpa wiado­
mość, że obywatele zwolnieni 
są z wysokiego stanowiska — 
trzeba jeszcze podać przyczy­
ny. Działa to wychowawczo i 
ucina łeb plotce”.

Użycie przez funkcjonariu­
szy MO pałek to sprawa boles 
na, zwłaszcza że w takiej 
akcji oberwać mogą również 
nie najbardziej winni. Rozu­
miemy żal o to, że użyto prze 
mocy fizycznej. Ale zastanów 
my się: gdyby sytuacja nadal 
rozwijała się w określonym 
kierunku, kto wie, jakie ele­
menty doszłyby do głosu, kto 
wie, jaki obrót przybrałyby 
wydarzenia? Wśród zatrzyma 
nych przez milicję najbardziej 
aktywnych uczestników znacz 
ną część stanowili nie—studeri 
ci. To nie przypadek. Kto wie, 
czy bierne wyczekiwanie nie 
doprowadziłoby do znacznie 
poważniejszych następstw. I 
czy te następstwa służyłyby 
praworządności i socjalizmo­
wi? ,

„Obawiam się, że na jakiś 
czas pozostanie nam pewien 
uraz. Sądzę, że nasi wycho­
wawcy, nasze organizacje i 
wszyscy, którzy coś mogą zro 

bić w tym kierunku, postara­
ją się, aby uraz ten zniknął, 
nim opuścimy mury uczelni ja 
ko absolwenci”.

Trudno te wydarzenia na­
zwać inaczej jak jeszcze jedną 
lekcją, za którą młodzież stu­
dencka Poznania również za­
płaciła swoją cenę. Ale nie tyl 
ko o uraz chodzi. Chodzi prze 
de wszystkim o to, że wyda­
rzenia te ukazały, do jakich 
metod uciekają się wrogowie 
naszej ojczyzny. Na szczęście 
siły te, którym przewodzili 
Zambrowscy, Staszewscy, Sło 
nimscy, Kisielewscy, Jasieni- 
cowie i inni zostały w porę 
zdemaskowane. W porę też 
studenci Poznania zrozumieli 
sytuację. Trudno nam się zgo­
dzić ze stanowiskiem wyczeki 
wania aż wychowawcy i orga 
nizacje się postarają, by uraz 
zniknął. Wydaje nam się, że 
każdy z was ma w tej dziedzi­
nie pole do działania.

„Gdzie była organizacja 
przed tymi wydarzeniami, 
gdzie były władze uczelni? 
Dlaczego nam nie powiedziano 
wcześniej w czym rzecz? Czy 
musieliśmy oberwać? Chcieli- 
byśmy dyskusji z robotnika­
mi. Ćhcielibyśmy szczerej roz 
mowy z partią, z senatami u- 
czelni”.

Jeszcze niedawno, przed pół 
rokiem, mówiło się, i nie bez 
przyczyn, o jakimś marazmie 
wśród studentów. Daleko im 
było do ruchliwości roczni­
ków, które 4—5 lat temu koń 
czyły studia. A działo się tak 
dlatego, że po prostu metody 
pracy w organizacjach, klu­
bach, kołach były mało atrak 
cyjne, już nie wystarczające. 
Nawet renomowane kluby nie 
brylowały tak jak niegdyś. 
Ale parę miesięcy temu ogrom 
nie wzrosło wśród studentów 
zainteresowanie życiem społe­
cznym i politycznym kraju. 
To zainteresowanie wywołało 
głód wszelkich informacji, 
który w sposób tak ostry dał 
o sobie znać w czasie minio­
nych wydarzeń.

Studenci Poznania oczekują 
szczerej i otwartej rozmowy 
na najbardziej aktualne tema 
ty polityczne. Nie chcą Ogól­
nych, nic nie mówiących sfor 
mułowań, pragną znać ze 
wszystkimi szczegółami sytua 
cję wewnętrzną i międzynaro 
dową. Z właściwą młodym lu­
dziom niecierpliwością, chcie- 
liby jak najprędzej usłyszeć 
zapowiedziane przez towarzy­
sza Wiesława odpowiedzi i wy 
jaśnienia na pytania i postula 
ty zawarte w ich rezolucjach. 
To żywe i serdeczne zaintere­
sowanie sprawami kraju zasłu 
guje na uznanie. Stwierdzenie 
to przyjmujemy również jako 
postulat pod naszym — prasy 
adresem. ,

WOJCIECH BURTOWY 
MARIAN FLEJSIEROWICZ

Wielkopolanie są świad­
kami doniosłego zjawis­
ka: oto dokonuje się pro 

ces zrównywania liczby lud­
ności wiejskiej i miejskiej. W 
historii rozwoju każdego re­
gionu taki moment zdarza się 
na ogół tylko raz. Oznacza on 
jak gdyby ostateczne przypie­
czętowanie faktu zerwania z 
dominacją rolnictwa w życiu 
ludności, wspięcia się na wyż­
szy szczebel rozwoju.

Nie wiemy jeszcze kiedy u- 
rodzi się ów obywatel, który 
przeważy szalę na stronę 
miast. Według naszych obli­
czeń powinno to się stać w 
1973 roku, lecz może i prędzej.

W 1946 roku Wielkopolska 
miała wraz z Poznaniem 
2 086 000 ludności: 1 314 000 na 
wsi i 772 000 w miastach. Prze 
waga ludności wiejskiej była 
więc miażdżąca. Dziś, po 22 la­
tach, Wielkopolska liczy swą 
ludność na 2 609 000 osób, spo­
śród których 1 340 000 żyje na 
wsi, a 1 269 000 w miastach. Jak 
z tego wynika, ludności wiej­
skiej przybyło w tym okresie 
tylko 26 000 podczas gdy miej­
skiej — 497 000.

Dzisiaj z perspektywy czasu, 
wyraźnie widać jak ciekawie 
kształtowały się obie te grupy 
ludności w minionych latach 
(w tysiącach osób):

Rok Wieś Miasto
1946 1314 772
1955 1281 1018
1965 1331 1233
1967 1340 1269

Największy i raptowny prze 
pływ ludności wiejskiej do 
miast wystąpił w latach 1946- 
50. Wtedy to do odbudowywa­
nego i rozbudowywanego prze 
mysłu ruszyła ówczesna nad­
wyżka siły roboczej ze wsi: 
bezrolni, małorolni, członko­
wie wielodzietnych rodzin 
chłopskich i inni, dla których 
na wsi nie starczało pracy.

W latach następnych natę­
żenie migracji nieco osłabło. 
Niemniej jednak miasta nadal 
wchłaniają znaczną część przy 
rostu naturalnego wsi.

W 1946 roku było w Wiel- 
kopolsce 98 miast: 68 z nich li­
czyło poniżej 5 000 ludności 
25 — od 5 do 20 000, 4 — od 20 
do 50 000 i 1 — powyżej 100 000 
mieszkańców (Poznań). Dwa­
dzieścia lat później mieliśmy 
102 miasta i osiedla; liczba 
miast liczących do 5000 miesz 
kańców, w porównaniu z ro­
kiem 1946, zmalała o 10, licz­
ba miast od 5 do 20 000 wzro­

sła o 11, a tych od 20 do 50 000 
mieszkańców — o 2. Jak z te­
go wynika, główny strumień 
przepływu ludności wiejskiej 
kieruje się do większych 
miast, tam gdzie najbardziej 
rozwija się przemysł.

Nazajutrz po wojnie w ma­
łych miasteczkach (do 5000 
mieszkańców) żyło 21,6 pro­
cent całej ludności wiejskiej 
Wielkopolski. Dziś— mieszka 
tam tylko 12,4 procent, a w Po 
znaniu — 35,5 procent obywa­
teli poznańskiego. Zmiany te 
są tym bardziej godne uwagi, 
że wiążą się one z drugim do­
niosłym zjawiskiem w Wielko 
polsce: przebudową jej wew­
nętrznej struktury gospodar­
czej.

Do roku 1946 w strukturze 
przemysłowej Wielkopolski 
absolutnie dominował prze­
mysł rolno-spożywczy: cukro­
wnie, krochmalnie, gorzelnie, 
mleczarnie, rzeźnie, młyny, 
przetwórnie owoców i wa­
rzyw. Prosta, sezonowa i nisko 
płatna praca w tym przemy­
śle, nie stwarzała ludności do­
brego startu do intelektualne­
go i materialnego rozwoju.

Toteż władze dążyły do 
zmiany profilu wielkopolskie­
go przemysłu; do zbudowania 
przemysłu ciężkiego jako pod­
stawy dalszej industrializacji. 
I oto po 23 latach Wielkopol­
ska posiada rozwinięte górnic­
two i energetykę, hutę alumi-, 
nium, duże fabryki silników 
spalinowych, obrabiarek, ma­
szyn i urządzeń dla przemysłu 
chemicznego, maszyn rolni­
czych itd. Produkcja globalna 
Wielkopolski wielokrotnie 
wzrosła, a przemysł rolno-spo­
żywczy sprowadzony został do 
właściwszych mu rozmiarów 
30—40 procent całości.

Te dwa zjawiska: liczbowe 
zrównywanie się ludności wsi 
i miast oraz generalna zmiana 
struktury przemysłowej, wy­
wołują określone skutki. Śro­
dowiska miejskie i wielkoprze 
myślowe kształtują bowiem 
inny typ człowieka: oświecone 
go, racjonalnego, społecznie za 
angażowanego, lecz mającego 
dużo wymagań w dziedzinie or 
ganizacji i kultury zbiorowe­
go życia jednostek. Wymaga­
nia te stają się z kolei siłą na­
pędową dla różnych instytucji 
i władz, które zmuszane są do 
szukania nowych rozwiązań w 
produkcji, handlu, usługach, 
urbanistyce itd. Trwa proces 
awansu społecznego Wielkopo 
lan.

PIOTR CHOJNACKI

ińihH ścieżki"
Opowieść ta osnuta Jest na wydarzeniach z ostatniej 

wojny. Jeden z biorących w niej udział — Edward Feja, 
mieszka obecnie w Warszawie, służy nadal w Wojsku 
Polskim, gdzie uzyskał rangę podpułkownika.

Zimny kwietniowy wiatr 
dawał się solidnie we 
znaki, toteż konduktor 

pociągu towarowego Edward 
Feja okręcił szczelnie nogi pła 
szczem. Byli w odległości kil­
ku kilometrów od Włodzimie­
rza Wołyńskiego, kiedy rozległ 
się nagle huk i terkot karabi­
nów maszynowych. Pociąg za- 
chybotał i zatrzymał się na 
szczerym polu. Obok wagonów 
i platform pojawili się żołnie­
rze radzieccy z karabinami go­
towymi do strzału. Tu i ów­
dzie migotały na czapkach zna 
ne polskie orzełki.

Edwarda Feję i jego star­
szego kolegę Michała Tkacza 
ogarnęły radość i zdziwienie. 
Na wiosnę, w 1944 r., front u- 
trzymywał się przecież na li­
nii Kowel — Rawa Ruska. Żoł 
nierz-> radzieccy tu, pod Wło­
dzimierzem?

Panującą przez chwilę ciszę 
przerwały znowu salwy kara­
binów. Na ściany wagonów po 
sypał się ołowiany grad. Na 

widnokręgu majaczył sznur 
nadjeżdżających z miasta sa­
mochodów i sylwetki wyskaku 
jących z nich Niemców.

żołnierze z radzieckiego 
zwiadu zlustrowali szybko 
skład pociągu i zaczęli zbie­
gać z torowiska.

— Uchodl z nami... Skoro! — 
krzyknął jeden z przebiegają­
cych.

Biegli z pospiechem na lep­
sze pozycje, gdzie przygotowa­
no się do odparcia kontr­
ataku wojsk hitlerowskich.

Po tych gorących chwilach 
odkomenderowano Edwarda 
Feję i Michała Tkacza na' 
punkt przesyłkowy w Korosty 
niu, gdzie zainteresowało się 
nimi dwóch radzieckich ofice­
rów.

— A nie chcielibyście tak po 
wojować trochę z Niemcami? 
— zagadnęli podczas rozmo­

wy. Podszkolimy was trochę. 
Przerzucimy bliżej frontu...

Feji nie trzeba było tego dru 
gi raz powtarzać. O takiej wal 
ce marzył od dawna. W 1940 
r. podjął pracę w kolejnictwie, 
by uchronić się od wyjazdu na 
roboty przymusowe do Nie­
miec i pomóc ojcu — zamoj­
skiemu kolejarzowi w utrzy­
maniu licznej rodziny. Michał 
Tkacz również pracował w ko 
lejnictwie z „musu” i kiedy u- 
słyszał tę propozycję, też zgo­
dził się bez wahania. *

Wkrótce potem załatwiał 
wraz z Feją formalności zwią­
zane z mobilizacją do Armii 
Radzieckiej i tu los ich roz­
dzielił. Edward został skiero­
wany do innego zespołu tej sa 
mej jednostki specjalnej, któ­
ra szkoliła i przygotowywała 
grupy dywersyjno-wywiadow- 
cze, przerzucane samolotami 
przez front na tyły wojsk hi­
tlerowskich.

— Będziecie zbierali wszel­
kie dane o nieprzyjacielu i 
przekazywali je do naszego 
sztabu przez radiostację — in­
formował Feję jeden z radzie­
ckich oficerów. — No i pro­
wadzić dywersję. Mieszkańcy 
i partyzanci pomogą.

★

Szkolące się grupy zlokali­
zowano w położonych w pobli­
żu siebie wsiach i osiedlach. 

W tej, do której przybył Ed­
ward Feja, przyjęto go z ro­
syjską gościnnością. Wkrótce 
zaprzyjaźnił się z wszystkimi.

Dowódcą grupy był 30-letni 
st. lejtnant Grigorij Timobhin, 
który przybrał pseudonim „Ko 
zak”. Radiotelegrafistką — 19- 
letnia Masza Krukowskaja z 
dalekiego Kurska, a poza tym 
w skład grupy wchodzili jesz­
cze Mitka, Sierioża i Sasza.

— Tu w grupie i w ogóle 
wszędzie znacie się tylko po 
imionach — pouczał Edwarda 
dowódca. Nie wolno ujawniać 
charakteru jednostki, ani pra­
cy. Za dwa, trzy tygodnie po- 
jedziemy na Niemców.

Gdzie? O tym nikt nie wie­
dział, ale tym bardziej zwró­
cono uwagę na szkolenie. By­
ło ono dla 19-letniego Edwar­
da interesujące. Wiele czasu 
zajmowało oczywiście strzela­
nie; poza tym zapoznawano 
ich z arkanami minowania, po 
sługiwania się bronią i chwyta 
mi obronnymi. Po kilkunastu 
dniach przeszli przeszkolenie 
spadochroniarskie, a w końcu 
kwietnia przewieziono ich do 
jednego z domków na peryfe­
riach kijowskiego lotniska.

Wszystko wskazywało, że 
termin wyjazdu jest bliski i 
tak było istotnie.

— Wyskoczymy z samolotu 
blisko biłgorajskiego Józefowa 
w Puszczy Solskiej — informo 

wał „Kozak”. Przyjmą nas ra­
dzieccy partyzanci z oddziału 
„Wujaszka Pieti”.

— Zadania?
— Przekazywanie przez ra­

diostację informacji o hitlerow 
cach.

Edwarda ogarnęło podniece­
nie. Okolice Józefowa znał do­
brze, co mogło ułatwić prace 
zwiadowcze. Józefów leżał w 
dodatku blisko Zamościa. W 
wyobraźni widział już siebie 
zlatującego z przestworzy na 
ojczystą ziemię, zaskoczonego 
ojca, matkę i całą rodzinę. Sły 
szał jak na jawie słowa rados­
nych powitań, krzyżujące się 
pytania, gdy oto z rozmarzenia 
wyrwały go słowa dowódcy, 
„Kozaka”;

— No, Edward, idziemy do 
jednostki.

Spotkanie przebiegało w ser 
decznej atmosferze. Żegnano 
ich, jak najbliższych, a póź­
niej, objuczonych wyposaże­
niem bojowym, odwieziono na 
lotnisko. Edward i koledzy wy 
glądali w tym ekwipunku bar­
dzo nieporadnie. Wszystko by­
ło jednak tak dopasowane i u- 
pięte, że nie ograniczało ich 
zdolności bojowej. Mogli w 
każdej chwili otworzyć ogień 
z pistoletów maszynowych, czy 
użyć granatów, a to było waż­
ne.

Noc była gwiaździsta. Samo­
lot szybko pokonywał prze­

strzeń. Płonące na dole wsie 
i miasteczka wskazywały linię 
frontu. Siedzących za pilotem 
nurtowała natrętnie myśl, czy 
uda się prześliznąć niepostrze­
żenie nad nieprzyjacielskimi 
pozycjami.

CV\nną noc rozjaśniły nagle 
bł$ ski reflektorów. Na samo­
lot posypały się odłamki roz­
pryskujących z boku i z przo­
du pocisków. Siedzącym w ka­
binie wydawało się, że to już 
koniec, ale pilot był nie lada 
fachowcem. Błyskawicznie po­
derwał maszynę, by wyrwać ją 
z kleszczy reflektorów, poczem 
wprowadził w lot nurkowy i 
wyrównał dopiero nad lasem. 
Samolot ogarnęły znowu ciem 
noś ci.

— No, chłopcy, przygoto­
wać się — rzucił „Kozak”. —• 
Zaraz będziemy w domu.

Okazało się, że ten „dom* 
był rzeczywiście blisko. U do­
łu zamigotał umowny znak: 
partyzanckie ogniska uło- 
łożone w kształcie litery „T”. 
Ludzie wojny są jednak prze­
zorni. Pilot wystrzelił zieloną 
rakietę — z dołu odpowiedziano 
białą i czerwoną. Teraz już nie 
było wątpliwości. Swoi. Można 
było skakać.

Cdn.
BRONISŁAW LISOWSKI
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Fiasko
izraelskich
Jaskrawe łamanie przez 

Izrael zasad Karty Naro 
dów Zjednoczonych oraz 
porozumienia w sprawie za­

wieszenia broni na Bliskim 
Wschodzie, wywołały żywą re 
akcję narodów zamieszkałych 
na południe od Sahary. Nie­
spodziewaną, gdyż takie pań­
stwa afrykańskie, jak Gwinea, 
Mali, Burundi, Tanzania, Daho 
mej, Mauretania, Republika 
Malgaska, Wybrzeże Kości Sło 
niowej i Liberia — uważane 
były za neutralistów, na któ­
rych głosy w ONZ mógł ewen­
tualnie liczyć Izrael.

Państwo izraelskie od chwili 
swego powstania w 1948 r. za­
biegało gorliwie o względy kra 
jów na południe od Sahary. 
Przed tym Izraelczycy prawie 
nie znali czarnej Afryki. Dro­
gę do tych krajów utorowała 
im silna i wpływowa gmina 
żydowska w Johannesburgu w 
Republice Południowo-Afry- 
kańskiej. Z jej inicjatywy w 
1957 r. rząd izraelski rozwinął 
szeroką akcję dyplomatyczną, 
zapraszając do Tel Awiwu licz 
nych przedstawicieli południo­
woafrykańskiego świata poli­
tycznego, gospodarczego i kul­
turalnego.

W Tel Awiwie założony został 
Instytut Afro-Azjatycki, na 
którego czele stanął później­
szy poseł Izraela w Londynie 
Eliago Ellat. Gośćmi Izraela 
byli wówczas prezydenci wie­
lu republik afrykańskich. Po­
cząwszy od 1961 r. zaczęło na­
pływać do młodych państw a- 
frykańskich mnóstwo izrael­
skich specjalistów wielu zawo 
dow, poczynając od agrotech- 
ników, a kończąc na organiza­
torach obozów młodzieżowych, 
instruktorach lotnictwa i nau 
czycielach. W Nigerii Izrael­
czykom powierzono organizowa 
nie hodowli bydła, w Tanzanii 
— uprawę bawełny. Władze 
Kenii powierzyły im organiza­
cję i wyszkolenie policji, a 
rząd Wybrzeża Kości Słonio­
wej organizację administracji 
państwowej.

Usługi Izraela pozornie były 
bezinteresowne. Rząd Izraela 
chciał ponoć jedynie nawiąza­
nia stosunków dyplomatycz-

machinacji 
nych z tymi krajami z ukry­
tym celem uzyskania poparcia 
moralnego na czarnym konty­
nencie wobec Ligi Krajów A- 
rabskich.

Atak Izraela w czerwcu 1967 
r. na kraje arabskie ujawnił 
państwom na południe od Sa­
hary istotny charakter zabie­
gów Izraela. Większość kra­
jów czarnej Afryki opowiedzia 
ła się po stronie Arabów i nie 
zaaprobowała izraelskiej agre­
sji. Ostro zareagowała Gwinea, 
na której terytorium, a nie w 
Palestynie, miało powstać po 
drugiej wojnie światowej pań 
stwo żydowskie. Jak pisze „A- 
frique Contemporain” na kon­
ferencji prasowej w Konakri 
poinformowano prasę, że „Gwi 
nea nie może zapomnieć, iż w 
czasie ostatniej wojny świato­
wej imperialiści zamierzali u- 
tworzyć państwo izraelskie w 
jednej z gwinejskich prowin­
cji, a mianowicie w Średniej 
Gwinei. W tym kierunku po­
czynione już były pewne przy­
gotowania. Gwinei groziła u- 
trata części swego terytorium. 
Ludność tubylcza miała być 
przez imperialistów przesiedlo 
na”.

Z krajami arabskimi solida 
ryzuje się obecnie większość 
młodych republik czarnej Afry 
ki. Minister spraw zagranicz­
nych Mali Ousmane Ba oświad 
czył na konferencji prasowej, 
że „stanowczo popiera kraje a- 
rabskie w walce o obronę 
swych słusznych praw”. W 
tym duchu wypowiedzieli się: 
prezydent Burundi — Michel 
Micombero i prezydent Tanza 
nii — Julius Nyerere, prezy­
dent Mauretanii — Moktar 
Daddah oraz rząd Republiki 
Malgaskiej (Madagaskaru).

Izrael, który budował swoją 
politykę antyarabską na popar 
ciu młodych republik afrykań­
skich zawiódł się całkowicie. 
Państwa te nie chcą być narzę­
dziem imperialistycznej polity­
ki państw zachodnich, zwłasz 
cza USA, które jak obrazowo 
powiedział prezydent Maureta 
nii Moktar Daddah „chętnie wi 
dzą nóż wbity przez Izrael w 
serce świata arabskiego”.

HENRYK BARAŃSKI

■•©łŁi-pIsłŁi
5-letni 
żonkoś

Zmorą zespołów urzędni­
czych jest tzw. nielegalna 
sprawozdawczość, którą po 
rucza się im do wykonania, 
mimo wyraźnych zakazów 
Głównego Urzędu Staty­
stycznego, dopuszczającego 
„do obrotu” jedynie zalega­
lizowane przez siebie wzo­
ry formularzy. Od czasu do 
czasu GUS urządza wysta­
wę „trofeów", czyli wykry­
tych egzemplarzy nielegal­
nej sprawozdawczości, przy 
sposobności demonstrując 
też przykłady sprawozdaw­
czości „radosnej”, opartej 
na liczbach, czerpanych z 
sufitu, czy z palca.

Na przykład Centrala Su 
rowców Włókienniczych i 
Skórzanych w Łodzi poda­
wała dane, dotyczące sku­
pu futer o wiele większe 
niż stan faktyczny. Przed­
siębiorstwo Instalacji Prze­
mysłowych we Wrocławiu 
natomiast zastosowało tak­
tykę obniżania prawdziwej 
wartości robót i produkcji, 
widać potrzebną pomysło­
dawcom w określonym celu. 
Urząd Stanu Cywilnego w 
Krośnie, wykazał małżeń­
stwo zawarte przez... 5-let- 
niego chłopca. Wydział Go­
spodarki Mieszkaniowej 
Prezydium samej Stołecz­
nej Rady Narodowej odno­
tował w sprawozdaniach, iż 
dysponuje siedmiuset pięć­
dziesięcioma mieszkaniami, 
z których każde ma po­
wierzchnię... czterech me­
trów kwadratowych.

Celowe szkodliwe działa­
nie, bezmyślność, nieudol­
ność — przyczyny staty­
stycznych dziwolągów mo­
gą być różne. Ale skutki — 
te same: wprowadzanie w 
błąd. Brawo, GUS! (pż)

Mistrzostwa Polski w boksie

Garuk wyeliminował 
Więcaszka

Dokończenie ze str. I 
ruka poddał się rezygnując z dal 
szej walki.

Mistrz Polski w wadze papiero 
wej Marian Fieske bardzo dobrze 
taktycznie rozwiązał pojedynek 
z Urtnowskim z Bydgoszczy. Od­
niósł zdecydowane i jednogłośne 
zwycięstwo.

Weigelt wygrał również jednd- 
głośnie z Kropsem z Wrocławia. 
Pilszczanin stoczył ciężki pojedy­
nek.

W wadze muszej zanotowaliśmy 
jedyny walkower. Zbigniew Olech 
nie stanął do pojedynku z Lemie­
szem (Zielona Góra). Niektórzy 
twierdzą, że Wichman pokonał w 
niedzielę od razu dwóch braci. 
Oficjalna wersja głosi jednak, że 
Zbigniew Olech narzekał wczoraj 
na ból reki 1 zgłosił się do leka­
rza, który nie dopuścił go do dal­
szych walk.

Spośród , innych ciekawszych 
walk odnotowujemy: w wadze mu 
szej zwycięstwo Drożdżala (Łódź) 
nad Grzybowskim (Koszalin) 4:1, 
w lekkiej zwycięstwo Józefa Gru­
dnia (W-wa) w II r. przez podda­
nie Ciechońsklego z Rzeszowa 
przez sekundanta, w półśredniej 
wygrana Filipiaka (Łódź) nad Ciu 
ką z Rzeszowa 5:0, w średniej 
Stańczykowskiego z Łodzi nad Ga 
lińskim (Opole) 5:0, i w ciężkiej 
Kaźmierczaka z Gdańska nad Kula 
kłem (Katowice) 3:2.

Dzisiaj odbędzie się kolejnych 31 
walk eliminacyjnych. Przedpołu­
dniowe pojedynki rozpoczną się o 
godz. 11. W tej serii zobaczymy z 
reprezentantów Poznania: w wa­
dze muszej Kurczą w pojedynku z 
Cichackim (Łódź) oraz w średniej 
Józefiaka, który spotka się z Pta 
kiem Wrocław. Wieczorem (począ­
tek walk o godz. 18) z zawodni­
ków poznańskich w wadze lekkiej 
walczyć będą: Magdziak z Grążew 
skim (Szczecin) i Marciniak z Art- 
mańskim (Bydgoszcz), w lekkopół- 
średniej Kownacki z Goliszem (Lu 
blin), w lekkośredntej Skowroński 
ze Stachurskim (Kielce), w półcię 
żkiej Wypych z Kućmierzem (Kato 
wice), Jankowiak z Witkowskim 
(Kielce), (d)

Piłka nożna

Huśtawka poznańskich ll-ligowców
Ostatnia piłkarska niedziela przyniosła znowu kilka niespodzia­

nek, które spowodowały duże zmiany w tabelach wszystkich pra­
wie klas rozgrywek.

II
Poznańskie zespoły grające w 

i lidze są na huśtawce. Przed ty
godniem Lech awansował w ta be 
'i a Olimpia spadła, na dalszą po­
zycję. W tym tygodniu sytuacja Je^t 
Jdwrotna. Olimpia wywindowała 
się na 5 miejsce a Lech z czwar­
tej spadł na 8. w ostatnich me­
czach z Unia Tarnów i Zawiszą 
Bydgoszcz piłkarze poznańscy nie 
stety nie zaprezentowali sie z naj 
lepszej strony. Odnosi sie to rów 
nież do zawodników Olimpii, któ-

wymi 0:0. W tabeli prowadzi Ruch 
— 24 pkt. przed Legią 24 pkt. i 
Górnikiem 20 pkt.

LIGA MIĘDZYWOJEWÓDZKA
Calisia — Budowlani 
Flota — Tur Turek 
Victoria Sianów — Arkonia 
Polonia Gdańsk — Lechia 
Olimpia Elbląg — Pomorzanin 
Polonia Bydgoszcz — Bałtyk 
Dąb Dębno — Darzbór 
Warta — Zagłębie Konin

0:1

Najlepsi uj Wielkopolsce 
wykonawcy piosenki radzieckiej

W ubiegłą niedzielę w Klu­
bie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej w Pozna­
niu odbyły się wojewódzkie 
eliminacje VII Konkursu Pio­
senki Radzieckiej. Na imprezę 
tę przybył m. in. przewodni­
czący Prezydium Rady Naro­
dowej Poznania — J. Kusiak, 
a zainaugurował ją słowem

wstępnym dyrektor Pałacu 
Kultury — J. Szajek.

W eliminacjach wzięło u- 
dział 51 solistów i zespołów, 
którzy okazali się najlepsi spo 
śród 15 tysięcy uczestników 
eliminacji na niższym szczeb­
lu. Komisji oceniającej prze­
wodniczył prof. W. Dorożała. 
Pierwsze miejsce spośród so­
listów przypadło Henrykowi

Rykertowi ze Śremu (w nagro 
dę — wyjazd do ZSRR), dru­
gie — Grażynie Kruk z Poz­
nania (adapter), trzecie — Iwo 
nie Dudzińskiej także z Pozna­
nia (zegarek). 7 solistów otrzy 
mało dalsze nagrody, a 5 — 
wyróżniono. Laureaci na za­
kończenie imprezy wystąpili 
ze swoim programem.

Eliminacje centralne odbędą 
się 4 bm. w Inowrocławiu. 
Oprócz wymienionych 3 laure­
atów pojedzię na nie także ze­
spół „Truwerzy” ze Słupcy, (p)

rzy w sobotę mogli mówić । 
żym szczęściu.
Olimpia — Unia Tarnów 
MZKS — Unią Racibórz 
Start Łódź — Victoria 
Garbarnia — Hutnik
Górnik—Zagłębie Wałbrzych 
Cracovia — Włókniarz 
ROW — Lotnik

du-

2:0 
0:3
5:1

2 :0
Zawisza — Lech 3:1

1) Zagłębie Wałb. 19 26 34—19
2) ROW 19 25 31—17
3) Zawisza 19 24 31—22
4) Unia Racibórz 18 2 1 28—27
5) Olimpia 19 21 24—31
6) Garbarnia 18 20 25—14
7) Hutnik 18 20 22—22
8) Lech 19 20 16—17
9) Górnik 19 18 28—24

10) Unia Tarnów 19 17 23—20
11) Start Łódź 19 17 23—21
12) MZKS Gdynia 19 17 16- 22
13) Cracovia 18 15 8—17
14) Victoria 19 14 14—23
15) Włókniarz 19 14 14—24
16) Lotnik 19 11 13—27

I LIGA
W tabeli tej klasy rozgrywek 

znowu nastąpiła zmiana lidera. 
Dzięki zwycięstwu Zagłębia nad 
Legią 2:1, na pierwsze miejsce, wy 
sunął się chorzowski Ruch, który 
w niedzielę zremisował w Opolu 
z miejscową Odra 0:0. Górnik Zab 
rze pokonał Gwardie Warszawa 
3:1, Katowice zwyciężyły ŁKS 1:0. 
zaś Szombierki rozstrzygnęły na 
‘woja korzyść pojedynek ze Stalą 
Rzeszów w stosunku 2:1. Mecze 
Slask — Wisła i Pogoń — Polonia 
zakończyły się wynikami remiso-

W halach i na stadionach
Poza centralną imprezą — bokserskimi mistrzostwami Polski, na 

którą skierowana jest główna uwaga świata sportowego, duże za­
interesowanie wywołały liczne mistrzowskie spotkania piłkarskie
oraz biegi przełajowe.

Po raz dwunasty odbył się bieg 
przełajowy o puchar poznańskiej 
Olimpii. Na starcie stanęło ponad 
200 zawodników z 32 klubów. W 
biegu głównym na 6 tys. m zwy­
ciężył Załuska (Gwardia Olsztyn) 
— 20.06,8 min. przed reprezentan­
tem poznańskiej Olimpii — Moty­
lem — 20.11,8 i Mertą z Warty — 
20.20,8 m. Bieg na 3000 m wygra! 
Tkaczyk (Olimpia) — 9.08,6 przed 
Kowalczykiem (Wybrzeże) — 9.10,8 
i Mikucikiem (Gwardia W-wa). W 
biegu na 800 m kobiet zwycięstwo 
przypadło niestowarzyszonej za­
wodniczce — Domańskiej w cza-

Kellerem (NRF), Na trzeciej po­
zycji znalazł sie również Polak — 
Erwin Fic lor, a dalsi dwaj nasi re
prezentanci Jan Kawulok na
piątej oraz Tadeusz Pawlusiak na 
szóstej. (x—PAP)

2.

S. 
0.
7.
8.

10.

Warta
Arkonia 
Bałtyk Gdynia 
Lechia Gdańsk 
Zagłębie Konin 
Flota Gdynia 
Polonia Gdańsk 
Olimpia Elbląg 
Pomorzanin 
Vtctoria Sianów

11. Caliaia
13.
14.
15.
16.

Tur Turek 
Polonia Bydg. 
Budowlani Bydg. 
Dąb Dębno 
Darzbór Sz.

sie 2.47,6 przed Jabłczyńską

17
17
17
17
17
17
17
17

17
17
17
17
17
17

M
M 
18 
18 
17 
17 
16 
16 
15

U 
11 
10 
7

38:10
3(1

19:
11

LIGA OKRĘGOWA 
Lech II — Energetyk 
Olimpia II — Stella 
Grunwald — Zjednoczeni 
Sokół Piła — Warta II 
Zagłębie II Konin — Ostrovla 
Ravia — Polonia Piła

Dookoła Maroka

10

M
:1<

19:22
27:31 
24:33
20:20
20:20
16:23 
18:26
16:31 
11:35

Pawłowski trzeci
II etap międzynarodowego wy­

ścigu kolarskiego dookoła Maro­
ka długości 137 km wygrał Szwed 
Josef Ripfel w czasie 3:12.43 godz. 
przed Anglikiem Geoffreyem Wi
lesem 3:12.58 oraz Polakiem
Stanisławem Pawłowskim — 
3:13.13 godz. Ten sam czas uzy­
skali: 4) Bo Andenberg (Szwe­
cja), 5) Peter Smith (W. Brytania), 
6) George Moldoveanu (Rumunia"), 
7) Wojciech Otrembski (Polska). 
Na 9 pozycji z czasem 3:14.03 skla­
syfikowano Ryszarda Szałapskiego 
a pozostali kolarze Łodzi, którzy 
reprezentują Polskę w tym wy­
ścigu zajęli miejsca: 16 Kudra — 
3:14.03. 25) Kowalski — 3:16^01.

Po dwóch etapach liderem Jest 
Szwed Ripfel — 8:48.25 godz. przed 
swym rodakiem Soederlundem —
8:48.38, Anglikiem Wilesem
8:48.55 oraz Pawłowskim (Polska) 
— 8:49.43. Zespołowo: 1) Szwecja 
— 26:26.46, 2) W. Brytania — 
26:30.51, 3) Polska — 26:31.56, 4)
Francja — 26:34.28. (o-za)

Od minionego piątku trwa w 
Poznaniu doroczny festi­
wal propozycji i ekspery­

mentów - czyli Wiosna Muzycz­
na po raz ósmy! Impreza ma o- 
kreślone zadanie: propagandę 
współczesnej twórczości awangar 
dowej. Młodzi i starsi autony ma 
iq okazję usłyszeć własne pfz^ce, 
na ogól pomijane w cyklu „nor- 
n alnych" wieczorów Filharmonii. 
Mogą konfrontować swoje wysił­
ki z osiągnięciami kolegów, z o- 
piniami krytyków i muzykalnych 
s!uchaczy. Wiosnę organizują: 
FTM im. Wieniawskiego, Filhar­
monia, Związek Kompozytorów i 
PWSM. Program przewiduje co­
dzienne imprezy, realizowane 
głównie przez środowisko miejsco 
we, choć przewidziano również 
występy kilku wirtuozów poza- 
poznańskich. Inauguracyjny kon­
cert poprowadziła, już zgodnie z 
tradycją batuta W. Krzemieńskie- 
qo, który potrafi ożywić i uczynić 
ekspresyjnymi nawet i dyskusyj­
ne utwory. Wieczór rozpoczęła 
huczna „Uwertura opus 47” S. B. 
Paradowskiego - dobry początek 
festiwalu. Zainteresowanie obu­
dziła muzykalna sopranistka K. 
Ponczyńska w cyklu pieśni „Cię­
żar ziemi” T. Paciorkiewicza. „Re­
fren” H. Góreckiego I „Contradi- 
zione” G. Bacewiczówny zapew­
ne nie stanowią jakichś wybit­
niejszych osiągnięć w całokształ­
cie twórczości tych kompozyto­
rów.

I koncert kameralny odbył się 
w niezbyt sprzyjających warun­
kach za wielkiej (jak na takie im 
prezy) i niestety prawie pustej 
auli UAM. „4 Preludia” Z. Gros­
sa wyraźnie nawiązują do stylu 
Debussyego, chociaż oczywiście 
nie mają inwencji oraz wyobraź­
ni dźwiękowej genialnego Fran­
cuza. Tym niemniej zostały ode­
grane przez P. Marcinkowskiego 
interesująco i z pianistycznym 
nerwem. „Tre impressioni” J. Tysz 
kowskiego powstały w r. 1961, do 
tekstów Przybosia. Odznaczają 
się dyskretnie brzmiącą, nieprze-

MUZYKA

VIII Poznańska 
Wiosna

ładowaną Instrumentacją. Partię 
solową śpiewała M. Bojanowska, 
sopran przyjemny w niższych po 
zycjach głosowych, lecz o wręcz 
przeraźliwie rozkrzyczanej „gó­
rze”. Nie pozbawione swoistego 
humoru „Miniatury na puzon i 
fortepian” A. Szeligowskiego (ju 
pióra) pomyślane są w sposób 
zwięzły i konsekwentny, chwaleb­
nie wypełniając istniejące u nas 
braki literatury na ten instru­
ment (grał T. Franka). „Poemat 
na skrzypce" M. Makowskiego, 
mimo całej swej współczesności 
zdradza silne asocjacje klasycz­
ne. Program zakończyły P. Wa­

rzechy „Kontury", kompozycjo ha 
łaśliwa (typowy „bruityzm"). Do­
dajmy, że kilku ostatnim nume­
rom omawianego koncertu towa­
rzyszył zgrany Zespól Kameralny 
Filharmoników, pod batutą S. 
Chudaka.

Podczas trzeciego z kolei wie­
czoru festiwalowego uwagę zwró 
cila dynamiczna i zwarta kom­
pozycja Z. Guzowskiego, nazywa­
jąca się dla ogółu zagadkowo 
„Anchi”. Grał Z. Słowik, usiłując 
swoim słodkim dźwiękiem skrzy­
piec jakoś jednak wyjść ponad 
2 szalejące fortepiany (Makow­
ski i Marcinkowski). W przydłu­
gich „Impresjach olsztyńskich" 
W. Gniot uporczywie stosuje te- I 
chnikę dodekafoniczną, co temu 
romantykowi zgoła się nie udaje 
(flet F. Langner). Puste i mdławe 
muzycznie „Utwory na fortepian" 
W. Słowińskiego odtworzyła z te­
chniczną perfekcją L Gruszczyń­
ska, która także towarzyszyła Lan 
gnerowi w „Impresjach".
KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

P. S. Pragnę sprostować omył­
kowe przestawienie nazwisk, znie 
kształcające fragment mej ostat­
niej recenzji w „Głosie” z 26. III. 
br. Otóż w operze Czyża „Kynolog 
w rozterce” partię tytułową śpie­
wał W. Głodek (baryton), a Nie­
znajomym był oczywiście K. Myr- 
lak, krakowski tenor, laureat ze­
szłorocznego konkursu wokalnego 
w Tuluzie. Przepraszam.

K. N.

(Gwardia W-wa) i Jabłońską z te­
go samego klubu. Wyścig na 600 m 
juniorek wygrała Kubera (LZS Po 
morze) przed Dobczyńską (Gwar­
dia Olsztyn i Urbaniak (AZS Poz­
nań).

Rekordową liczbę ponad 1000 za­
wodników zgromadził cross lekko­
atletyczny zorganizowany 'przez 
LZS w Ostrzeszowie. Bieg senio­
rów na 5000 m wygrał Piotrowski 
ze stołecznego Lotnika przed Cy- 
chem (Śląsk) i Poleciem (Wał­
brzych). Wyścig na 3000 m zakoń­
czył się sukcesem T. Zielińskiego 
z poznańskiego Energetyka przed 
Fenyczakiem z Orkanu. Lubik z 
Brzegu Opolskiego zajął pierwsze 
miejsce na dystansie 1500 m. Na 
trzecim znalazł sie Mazurkiewicz 
z Orkanu.

Dobrze spisał się H. Szutko z ka 
liskiej Prosny w tradycyjnym bie 
gu przełajowym w Paryżu o na­
grodę dziennika „L’Humanite” na 
dystansie 8000 m. Zwyciężył Miki- 
tenko (ZSRR) — 23.59,0 min. Ra­
dzieccy biegacze zdobyli sześć 
pierwszych miejsc. Szutko zajął 
miejsce dziewiąte, najlepsze z Po­
laków.

Dwudniowy turniej piłki ręcznej 
mężczyzn o puchar naczelnego dy­
rektora Zakładów Energetycznych 
Okręgu Zachodniego zakończył się 
zwycięstwem gdyńskiej Floty 
przed Lechią Gdańsk i Energety­
kiem Poznań.

Po ostatnich spotkaniach o mi­
strzostwo ligi międzywojewódzkiej 
w tenisie stołowym na czele tabe­
li utrzymuje się Slęza Wrocław z 
23 pkt., która wyprzedza chodzies- 
ka Polonię z 21 pkt.

Podczas międzynarodowych za­
wodów o mistrzostwo pływackie 
Gdyni startowała również Zarze- 
czańska z poznańskiego Lecha. 
Wygrała na dystansie 200 m st. 
klas, w czasie 2.50.7 min.

Rewanżowy mecz międzypań­
stwowy rozegrany w Przemyślu 
pomiędzy młodzieżowymi reprezen 
tacjami Polski i NRD w piłce ręcz 
nej, wygrali Polacy 16:14.

W Świdnicy na Dolnym Śląsku 
odbył się finałowy turniej siatków 
ki juniorek o mistrzostwo Polski. 
Wygrały zawodniczki ŁKS Łódź 
przed Polonia Świdnica.

W wyniku rozgrywek finało­
wych w koszykówce kobiet o wej 
ście do I ligi, awans wywalczyły 
zawodniczki AZS Lublin 1 Unii 
Wałbrzych.

Mistrzostwo Polski w siatkówce 
mężczyzn zdobył AZS W-wa wy­
przedzając Hutnika z Nowej Huty 
i stołeczną Legie.
/ W kolejnych meczach grupy fi- 
małowej w hokeju na lodzie GKS
Katowice pokonał Baildon 5:1. a 
Podhale z Nowego Targu zwycię­
żyło w identycznym stosunku -* 
Naprzód Janów.

Mieszkańcy Ostrzeszowa będą w 
tym miesiącu (21 bm.) świadkami 
drugiej wielkiej imprezy lekko­
atletycznej. A będą nią centralne 
biegi przełajowe o mistrzostwo 
Polski.

Wielkim sukcesem zakończył sie 
start naszych reprezentantów w 
kombinacji klasycznej na wie’kich 
międzynarodowych zawodach w 
Szczyrbskich Plesow w Słowacji. 
Józef Gąsienica wywalczył I miej­
sce przed mistrzem olimpijskim

UJ naózifm obiektywie

Przemówienie powitalne podczas 
uroczystego otwarcia XXXIX In­
dywidualnych Mistrzostw Polski w 
Boksie wygłosił przewodniczący 
WKKFiT - Jerzy Tuszyński. Z pra­
wej prezes Polskiego Związku 
Bokserskiego - Roman Lisowski.

Owacyjnie przyjęła publiczność 
wynik walki w wadze muszej po­
między Arturem Olechem a Wich 
manem. Zwycięzcą pojedynku zo 
stał Wichman (z prawej), repre­

zentant Warszawy.

Zmęczony walką ale szczęśliwy z 
pierwszego zwycięstwa na mi­
strzostwach, odchodzi do szatni 
Marciniak z poznańskiej Olimpii.

Fot. (4) — K. Przychodzki

Bardzo uroczysty charakter mia­
ły wewnętrzne zawody pływac­
kie KS Warto. Były nawet meda­
le dla najlepszych. Pierwsze me­
dale w życiu zdobyli najmłodsi 
krauliści klubu od lewej Krzyszto­
fiak (II m), Pijanowski (I m) i Mać 

kowiak (III m).
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WIELKA OKAZIA!
Maszynkę elektryczną do 
podnoszenia oczek nową, 
korzystnie sprzedam. No 
wak. Golęclńska 11.

18936g
Sprzedam Jadalnie dębo

KUPUJĄC W SKLEPACH iMIEJSKIEGO HANDLU 
DETALICZNEGO OBUWIEM W POZNANIU

wą, dwie 
bibliotekę

amerykanki 
wysoki for-

nier, duże obrazy. Poznan 
— Jarochowskiego 32 m
7. 18946g

obuwie lub 
w czasie od

artykuły galanterii skórzanej 
1—13 kwietnia bieżącego roku

Pralkę i maszynę dam­
ską sprzedam. Łozowa 84 
m. 3, po południu.

18953g

OTRZYMASZ PARAGON,

KTÓRY WEŹMIE UDZIAŁ W LOSOWANIU

ATRAKCYJNYCH BONOW TOWAROWYCH
DO WYGRANIA

3 bony po 600,—; 3 bony po 500,—; 5 bonów po 400,— 
5 bonów po 300,—; 10 bonów po 200,— 1 10 bonów 
po 100,— złotych.

NIE ZMARNUJ SZANSY I
KUP TOWAR W SKLEPACH MHD OBUWIEM.

K2333

Przetargi
Spółdzielnia Inwalidów Start
Chrobrego 13 
CZONY na

Lesznie, ul. Boi.

Profesor liceum udziela 
lekcji matematyki, fizy­
ki, chemii, rosyjskiego. 
Tel. 672-502. I9468K

Ogłasza PRZETARG N1EOGKAN1-

przebudowę zakładu żywic poliestro­
wych w Krzycku Wielkim, pow. Leszno, — 

do którego zaprasza przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne.

Zakres prac: roboty murarskie, elewacyjne, budo­
wa linii wysokiego napięcia wraz ze stacją transfor­
matorową WN oraz studni.

Inwestor zastrzega sobie dostarczenie przez wyko­
nawcę wszelkich materiałów oraz sprzętu koniecz­
nego do wykonania powyższych prac.

Teren budowy Krzycko Wielkie.
Dokumentacja do wglądu w referacie Inwestycyj­

nym Spółdzielni — codziennie od godz. .12 do 15.

Udzielamy korepetycji — 
wszystkich przedmiotów. 
Adres wskaże „Prasa” - 
Grunwaldzka 19 dla 
18858g.
Mgr polonistyki, przygo­
tuje do matury, udzie­
li korepetycji. Adres — 
wskaże „Prasa” Grunwa) 
dzka 19 dla 18868g.

Sprzedani pianino konct.* 
towe Fr. Betting, w bar­
dzo dobrym stanie. Koś 
cian, Ks. Suszyńskiego 37

I piętro. 18980?
Jałówkę wysokocielną 
sprzedam. Poznań, F
packa 14. 189722
Fortepian marki „PetroF 
tanio sprzedam. Poznań 
Płomienna 15C m. 9.

1897?g

Fiat 1108, na chodzie oka­
zyjnie sprzedam — 5.000 
zł. ul. Milczańska 3.

1893ng
Samochód osobowy po­
dobny do „Wołgi”, wyma 
gający naprawy, zamie­
nię na „Skodę” 1200 lub 
1110, lub tanio sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 18948g.
Sprzedam „Pannonię” z 
przyczepą, silnik „Finta 
600” do remontu. Poz­
nań, Chociszewskiego 46n 
m. 1, od godz. 17. 18949^
Sprzedam motocykl MZ/ 
250/1 w dobrym stanie.
Tel. 522-17. 18950g

Termin wykonania prac 
1968 r.

Oferty można składać na 
szczególne partie robót w 
publikacji pod powyższym 
nycń kopertach.

Przetarg odbędzie się w

do końca kwietnia

całość względnie na po- 
terminie 10 dni od daiy 
adresem, w zalakowa-

dniu 15 kwietnia 1968 r.
o godz. 10 w lokalu Spółdzielni Inwalidów Start w 
Lesznie, przy ul. Boi. Chrobrego 13.

Zastrzega się dowolny wybór oferty względnie 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

K2215
Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i KsiążKi 
„Ruch” 11 Oddział Rejonowy we Wrocławiu, ulica 
Hubska nr 8—14 — ogłasza PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie REMONTU KAPITALNE­
GO BUDYNKU w Górze, przy ul. Żeromskiego nr 
13 — zakres robót: remontowo-budowlane, instalacje 
elektryczne, sanitarne, centralnego ogrzewania i od­
gromowe oraz roboty nawierzchniowe i ogrodzenio-

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
w Sekcji Administracji i Remontów, pok. nr 14 we 
Wrocławiu, ul. Hubska nr 8—14, W terminie do 10 
dni od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu następnym o go­
dzinie 11. , Ł.W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne z ważną karV> 
rfientraeyjną. ,Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn. K2152

aca
1 ślusarza — zaraz zatrud 
ni — Zakład Ślusarski w 
Obornikach Wlkp., ul. 
Krańcowa 10, tel. 418.

19587p

Uczeń (ca) fotograf — 
potrzebny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18974g.
Warsztat wyrobów drew­
nianych przyjmie pra­
cownika. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 1990?g

Potrzebna pomoc domo­
wa, dochodząca na 4 go 
dzinyBdziennie. Zgłosze­
nia: Langiewicza 18 m. 9 

18785S
Przy jBę dozorstwo. W a 
runęła mieszkanie. Dziel­
nica obojętna. Oferty — 
„Prała” Grunwaldzka 19 
dla i[B27g. ___________
Krawcowa i krojczyni, -o 
szukują pracy: specjal­
ność konfekcja damska i 
dziecięca i płaszcze. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 18839g.

Kobietę do pracy w war­
sztacie mechanicznym i 
galwanizerni oraz renci­
stę rzemieślnika lub kie­
rowcę na wyjazdy, przy! 
mę. Poznań, Żeromskie-
go 7. 19745gpr

Oo matury oraz egzami
nów matematyki
przygotowuje student. Te 
lefon 872-610, Grunwaldz-
ka 83b m. 6. 16869g

Dnia 29 marca 1968 r. zmarł, po ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, ukochany, troskliwy ojciec, śp.

JÓZEF DRYGAS
x mistrz krawiecki

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2 
kwietnia br. o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W smutku pogrążeni
ZONA, SYN Z NARZECZONĄ I RODZINA

Poznań. Grunwaldzka 13 m. 4. 20109g

Dnia 1 kwietnia 1968 r. zi ?rł nagle, w wie­
ku 75 lat, opatrzony Sakra entami św., mój 
najdroższy mąż, ukochany ój .»c, teść, dziadek 
1 pradziadek, śp.

BOLESŁAW STANKIEWICZ
kupiec

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań. Wolsztyńska 33.
RODZINA

201502

Dnia 29 marca 1968 r. zasnęła w Panu po krót­
kich cierpieniach, przeżywszy 82 lata, nąsza 
najdroższa matka, teściowa, babcia, prababcia 
1 ciocia, śp.

PELAGIA GALWAS
z domu KIERZKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W smutku pogrążeni 
SYNOWIE Z RODZINĄ

Poznań, Mottego 2. 20191g

P O 7 N ą N
Grunwaldzka W

Korepetycji angielskiego 
udzielam i przygotowuję 
z matematyki, historii, 
geografii do matury oraz 
studiów ekonomicznych. 
Tel. 553-16. Werhum, Prą 
dzyńsjkiego 47 m. 21.

19283g

Brązę aluminiową w pro­
szku lub paście oraz brą­
zę złotą w proszku, ku­
pię, każdą ilość. Zgłosze­
nia pod numerem telefo­
nu 647-34, przed połud­
niem lub oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 184012
Kolczyki złote cygańskie 
— kupię. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
18847g.

Telewizor nie drogo ku­
pię. Oferty z ceną „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18877g.

Kupię radio samochodO' 
we,.Berlin A - 100”. tele­
fon 610-42. 18897g
Kupię parkiet 60 m’, mó 
że być mały. Cześnikow-
ska 29. 18916g.

S

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary obie­
ca Brzozowska Poznań 
7-zerwonel Armii 10.

>6’91?

eiecych, najnowsze mo­
dele poleca Chojnacki - 
Poznań. Zbąszyńska 12 

t«6n6n
Sprzedam ogród działko­
wy przy Krauthofera. 
Tel. 669-977 godz. 12—14. 

20180g
Sprzedam 30 m* drzewa 
sosnowego stolarka i bu­
dulec. Franciszek Drózd, 
Stoki, poczta Łowyń, po­
wiat Międzychód. 19596gpr

Fiat 500 sprzedam lub za 
mienię na motocykl. O- 
grodowa 10, podwórze.

19963g

Samochód Opel starszy 
rocznik sprzedam, tele­
fon 622-12. U»875g

Sprzedam Octavię Super. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19764g.

„Ifę 8” po generalnym 
remoncie sprzedam. Nad 
Wierzbakiem 33 m. 15.

19605g

' LoKale
Poszukuję lokalu na war­
sztat rzemieślniczy w o- 
kolicy Grunwaldzkiej. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19685g.

Kupię mieszkanie pokój
z kuchnią wyłączone
w Krotoszynie lub Lesz­
nie. Oferty 77899 Wroc­
ław „Prasa” Podwale 62 

K2427

Kuchnia to moje hobby
Gotowanie będzie PRZYJEMNOŚCIĄ — 
jeżeli UZUPEŁNISZ swój stary zestaw* 
naczyń kuchennych t

NOWOCZESNYMI RONDLAMI EMALIOWANYMI 
O POGRUBIONYM DNIE I ŚCIANKACH 

Szeroki asortyment trwałych I praktycznych naczyń 
do nabycia w sklepach MHD: 
ul. Szkolna 5 
ul. Gorczyczewsklego 1'5 
ul. Świt 34'36

CENTRALA MASZYN BIUROWYCH P. P,
W POZNANIU, ul. A. Lampe 11

racownicy poszukiwani

2E Z DNIEM 31 MARCA 1968 R.

zmieniła 
dotychczasowe numery telefonów

na nr 598-36

Komunikaty

K2350

Prezydium Rady Narodowej m. Poznania — Urząd
Spraw Wewnętrznych podaje do wiadomości, te
w celu umożliwienia Obywatelom z miasta Poznania 
jak również przybyłym spoza terenu miasta, uzy­
skania informacji adresowych o mieszkańcach m. Po 
znania w godzinach popołudniowych — Referat Kar­
toteki Ewidencyjno-Ad resowej Poznań, płac Kole- 
giacki 17. pokój G9 —

UDZIELA INFORMACJI ADRESOWYCH
w poniedziałki 1 piątki od godz. 9 do 17 — wtorki, 
środy i czwartki od 8 do 17, a w soboty od 8 do 13.

KI 84?

ZJEDNOCZENIE 
PRODUKCJI LEŚNEJ *L A S” 

BIURO OBROTU TOWAROWEGO W POZNANIU 
poszukuje pilnie

LOKALU 
OD 50 — 200 M» NA BIURA 

Pisemne oferty prosimy kierować pod adresem 
Biura — ul. Głogowska nr 14, hala nr 16 MTP 

lub telefonicznie pod nr 644-15
M2372

Zamienię pokój z kuch­
nią, łazienką, balkonem, I 
II ptr, 42 m!, nowe bu­
downictwo — centrum, 
na 2 lub 3 pokoje z c. o. 
— centrum. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20181łn

Zamienię mieszkanie 2 po 
koję z kuchnią, samodziei 
ne w Inowrocławiu, na 
podobne w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa” Grunwal­
dzka iq dla 189652.

Nieruchomości

Snrzedam nowy dom pię 
trowy wraz zabudowania­
mi gospodarczymi 1 o- 
grodem o łącznym obsza­
rze 0,22 ha. Pelagia An­
drzejczak, Krzemieniewo 
30a, pow. Leszno Wlkp.

473p

Panią na wspólny pokój 
przyjmę. Tel. 713-07.

18637m
Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe, samodzielne, 
komfortowe, stare bu­
downictwo 3,5 pokoju — 
na dwa mieszkania: dwu 
i jednopokojowe. Po­
znań, Przemysłowa 53 m.

Kupię domek jednoro­
dzinny w Swarzędzu lub 
Kostrzynie. Może być 
niewykończony. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 18945g.

Kupię w Poznaniu dom 
jednorodzinny lub pól 
willi wyłączonej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19022g.

Małrymonialne

7. 19885m
Mieszkanie M 3, IV ptr. 
Grochowska, zamienię na 
podobne na Dębcu. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 18805g.

Mieszkanie 4-pokojowe, 
komfortowe, I ptr., za­
mienię na 2 mniejsze sa­
modzielne mieszkania. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal- 
deka 19 dla 18791m.

Dnia 31 marca 196$ r. zmarła po długich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza 
troskliwa matka, babcia, bratowa i szwagierka 
— przeżywszy 75 lat, śp.

WERONIKA KURASZ
z domu SCHNEIDER

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 kwietnia br. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
w'c- W głębokim smutku pogrążeni

CÓRKA I SYNOWIE
Poznań, ul. .Tunikowska 46. 20I44g

Dnia 30 marca 1968 r. zakończyła swój praco­
wity żywot, nasza do ostatniej chwili troskliwa 
1 ukochana matka, siostra, teściowa, babcia, 
prababcia 1 ciocia, w wieku lat 81, śp.

ROZALIA STASIK
z domu WITTKE

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2 bm.
o godz. 
kowie.

Poznań.

13.05 z kaplicy cmentarnej na Juni-

W głębokim smutku pogrążona

Staszica 25 m. 8.
RODZINA

20172g

Dnia 29 marca 1968 r. zmarła po długiej i cięż­
kiej chorobie, w wieku 78 lat, opatrzona Sakra­
mentami św., moja najdroższa żona, nasza 
ukochana matka, teściowa, babcia 1 prabab­
cia, śp.

PELAGIA PAWŁOWSKA
z domu BISKUPSKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu przy kościele parafial­
nym św. Marcina w Swarzędzu.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Swarzędz, Pobiedziska, Poznań, Biskupice.
20166g

Kupię domek, względnie 
pół lub parcelę z dom- 
kiem gospodarczym w 
Poznaniu do 100.000 zł. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 18951g.

Sprzedam domek jedno­
rodzinny, wolny. Gniez 
no. Informacje: J. Seń 
dziński, Armii Czerwo­
nej 111. 484o
Kupię parcelę pod bu 
dowę lub z budynkiem w 
Tarnowie Podgórnym. O- 
ferty „Prasa”,, Grun­
waldzka 19 dla 18985g.

Rozwiedziony lat 37, inży 
nier, wysoki, dobrej pre 
zencji, z mieszkaniem w 
Poznaniu, pozna przystoi 
ną panią do lat 30. Cni 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18932g.
Kawaler lat 35, wysoki, 
niebrzydki, średnie wy­
kształcenie, z mieszka­
niem — pozna panią, łai 
ną, miłą. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”. 
— Grunwaldzka 19 dla 

i 18962g.

+
Dnia 31 marca 1968 r„ zmarł w wieku 54 lat, 

opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy 
mąż, nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, śp.

TADEUSZ NOWACZYK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm. 

o godz. 16 na cmentarzu swarzędzklm przy ul. 
Poznańskiej.

W głębokim smutku pogrążona

Swarzędz, ul. Piaskowa 11.
RODZINA

20173g

t
Dnia 29 marca 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., nasza kochana siostra, szwa- 
gierka i ciocia, przeżywszy lat 66, śp.

KUNEGUNDA JASIURSKA
z domu WDOWICKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2 kwiet­
nia br. o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Msza św. w środę, dnia 3 bm. o godz. 7.30 
w kościele Ks. Palotynów przy ul. Przybyszew­
skiego.

Toruń, Poznań.

W smutku pogrążona
RODZINA

20112g

Po wieloletnich cierpieniach zmarł, opatrzo­
ny Sakramentami św., dnia 31 marca 1968 r. 
w 90 roku życia, nasz najukochańszy ojciec, śp.

BOLESŁAW KONIECZNY
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm. 

o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blu­
szczowej.

Msza św. żałobna nazajutrz o godz. 8 w ko­
ściele św. Trójcy na Dębcu.

W głębokim żalu pogrążeni
CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ I RODZINA

Poznań, Jaworowa 86 m. 20148g
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Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 w Po­
znaniu, ul. Strzelecka 2/6 przyjmie zaraz
— KANDYDATÓW na kurs do przyuczenia zawodu 

murarza 1 betoniarza, trwający od 3 do 6 mie­
sięcy.

Kursy prowadzone będą na budowach, na terenie 
m. Poznania, w Śremie, Wrześni 1 Wągrowcu.

Warunki przyjęcia: ukończony 18 rok życia oraz 
dobry stan zdrowia.

Uposażenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu­
downictwie.

Dla zamiejscowych hotel bezpłatny 1 stołówka na 
miejscu.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac 
w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6 I piętro, pok. 102.

K2295
Zielarski Ośrodek Doświadczalny „Herbapol” w 
Strykowie, pow. Poznań przyjmie
— 15 PRACOWNIKÓW SEZONOWYCH — mężczyzn

i kobiet do prac polowych.
Wynagrodzenie wg UZP w rolnictwie. K2263

— EKONOMISTĘ z wyższym wykształceniem oraz 
praktyka w budownictwie, na stanowisko z-cy 
kierownika działu zaopatrzenia

— KIEROWNIKA MAGAZYNU
— Inżynierów, techników i mistrzów z u- 

prawnieniami budowlanymi oraz praktyką w bu­
downictwie

(Zakres robót budownictwa wodnego, lądowego, 
sieci zewnętrznej wod.-kan. 1 mechanizacji robót) 
— przyjmie natychmiast do pracy na terenie m. Po­
znania „Hydrobudowa 7” w Poznaniu, ul. Sienkie­
wicza 22 pokój 22.

Oferty wraz z życiorysem, odpisem świadectw 
szkolnych; zaświadczeń pracy i opinii z ostatnich 
5 lat, należy składać w dziale kadr — pok. 22.

Warunki płacy do omówienia. K2387

PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO ze znajomością 
księgowości —

przyjmiemy zaraz. Zgłoszenia: Poznańskie Wy-
dawnictwo Prasowe, ul. Grunwaldzka 19, pok. 34.

K2432
Wydział Rolnictwa i Leśnictwa — Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Poznaniu, ul. Towaro­
wa 53, zatrudni zaraz
— ST. REWIDENTA — KSIĘGOWEGO do pracy na 

terenie województwa poznańskiego.
Wymagane kwalifikacje: wykształcenie wyższe i 3 

lata praktyki zawodowej lub wykształcenie średnie 
1 6 lat praktyki zawodowej.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Referat Osobo­
wy, pokój nr 18 pod wyżej podanym adresem. K2299
Państwowy Szpital Kliniczny nr 4 Akademii Medy­
cznej w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 135 — zatrudni 
natychmiast:
— PIELĘGNIARKI DYPLOMOWANE
— PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH: kobiety na 

stanowiska salowych i sprzątaczek, zamieszka­
łych na terenie m. Poznania. K2240

Pani lat 34, 
wzrostu pozna 
nego wdowca

średniego 
kultural 
z dziec-

kiem. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 18991g.

Przedstawiciel solidny — 
na zamówienia fotografi 
czne w terenie, potrzeb­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 18548g.
Zespół muzyczny na za­
bawy, wesela — polecam. 
Poznań Dzierżyńskiego 29
m. 7a. 18957g
Kołdry z powierzonego 
materiału i pierzyn wy­
konuje — Smoczyńska —
Kwiatowa 8. 18978g

Zagubiono legitym. ucz­
niowską ZSZ nr 71/66 na 
nazwisko Grzegorz Jama.

485p

26 marca br. zaginął pln- 
czerek czarny, podpala­
ny, uszy zwisłe, ogonek 
krótki, lewa łapka krzy­
wa. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem pod adresem 
właściciela: Poznań, ul. 
Strzeszyńska 40 lub skon­
taktowanie się tel. 479-47. 
Osoby, które by wiedzia­
ły o miejscu pobytu jego, 
proszone są o skontakto-
wanie się. 20162g

Dnia 31 marca 196< • odeszła od nas na 
sze, opatrzona Saky&lmentaml św., nasza 
ukochańsza manu,, teściowa i babcia, 
żywszy lat 86

zaw- 
naj- 

prze-

BALBINA AUMULLER
z domu CZAJKA

Msza św. odprawiona zostanie w kościele pa­
rafialnym św. Krzyża, dnia 5 marca o godz. 7.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, ZIĘĆ I WNUKI

Poznań, ul. Knapowskiego 13

S. + p.

20175g

z KMIIfClOW

LEOKADIA HANCYK
zmarła 30 marca 1968 r.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 kwiet­
nia br. o godz. 15 w Szamotułach.

RODZINA
________ 20121g

Dnia 30 marca 1968 r. odszedł od nas na 
sze, opatrzony Sakramentami św., mój 
ukochańszy mąż, ojciec, teść, dziadek 1 
dziadek, przeżywszy lat 67, śp.

FRANCISZEK KUBALEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 

o godz. 11 na cmentarzu parafialnym w
rzewie.

Dąbrowa, pow. Poznań.

zaw- 
naj- 
pra-

bm. 
Skó-

Strapiona
ŻONA Z DZIEĆMI

20134g
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Wtorek

Franciszka

Słońce: 5.25—18.28

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Kariera Artu­
ra Ui”; NOWY — nieczynny; OPE 
RA — g. 19 „Fra Diavolo”; OPE­
RETKA — g. 19 „Mam’zelle Nito- 
uche”; MARCINEK — nieczynny.

Garmażer** ma 10 lal

Potrzebny szybszy rozwój 
produkcji gotowych dań

Wyroby garmażeryjne, to nie tylko sprawa śledzika 
wódeczkę czy sałatki mięsnej na drugie śniadanie. Pro-

pod

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 19,30 „Słodkie życie” 
(Włoski 18 1.), g. 13.30, 15.30, 17.30 
„Trzydzieści lat śmiechu’’ (LSA 
111.); APOLLO —g. 10. 12,30, 15.30 
18. 20.15 „Kobieta i mężczyzna ’ 
(franc. 16 1.); BAŁTYK — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Poradnik ma 
trymonialny” (poi. 16 l.>; CZTER­
NASTKA — g. 10, 12.30, 15.30, 18. 
20.15 „Rzeka bez powrotu” (USA 
14 1.), GONG — g. 9.30, 12.30, 15.30 
„Największe widowisko świata” 
(USA 11 1.), g. 18.30, 20.30 „Wyciecz 
ka w nieznane” (poi. 16 1.); GRUN 
WAlD — g. 17, 19.30 „Gamoń” 
(franc. 14 1.); GWIAZDA - g. 
10.30, 13 „Arcylokaj” (fianc. 14 1.), 
g. 15.30, 18, 20.15 „Spacer po linie” 
(ang 16 1.); HUTNIK — nieczyn­
ne: KOSMOS — g. 16.30 „Amery­
ka, Ameryka” (USA 16 1.), g. 19.31
SDKF „Fantom”; MALTA
18, 20 
u

.Zdradziecki strzaF (radź.
MINIATURKA — g. 14, 17.30.

20 „Pollyanna” (USA 11 1); OLIM 
FI A — g. 10, 12.30, 15, 17.30 „Skarb 
w Srebrnym Jeziorze” (NRF 11 1.). 
g. 20 „Byłam głupią dziewczyną” 
(węg. 14 l.);FANCERNIAK — g. 
18 „Faraon” (poi. 16 1.); FALACO 
WE — g. 12.30, 15 „Bajka o carze 
Saltanie” (7 1.), g. 17.30. 20 „Praw 
da przeciw prawdzie (USA 16 1.); 
PRZYJAŹŃ — nieczynne; RIAL- 
TO — remont; RUSAŁKA (Swa­
rzędz) — nieczynne; SCALA — g. 
16, 18 „Strzelby Apaczów” (USA 
11 i.), g. 20 „Niagara” (USA 16 1.): 
TĘCZA — g. 17.30, 19.30 „Na po- 
mcc” (ang. 11 1.); WARTA — g. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Ostatni etap’’ 
(poi. 14 1.); WCZASOWICZ (Fus; 
czvkowo) — nieczynne; WILDA — 
g/ 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Przesta­
nek autobusowy” (USA 14 1.); 
WRZOS (Luboń) — g. 18 „W Kraju 
Komanczów” (USA 16 1.); WRZOS 
(Mosina) — nieczynne; fOTOPLA- 
STIKON — g. 12—21 „Nowy Jork” 
— wystawa światowa cz. II.

MUZEA
Muzeum Archeologiczne (Wodna 

27) — nieczynne.
Historii m Poznania (Stary Ry 

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St

Rynek — Od wach) — g. 10—18.
Instrumentów Muzvcznych i 

rv Rynek 45) — g. 9—15.
Kultury ’ Sztuki Ludowej I 

stówa 7) — nieczynne.

iSta

(Mo

Narodowe Alele Marcinkowskie 
go 9) — g- 9—15.

Przvrorinicze (Świerczewskiego 
— nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Tamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
- g. 11—18.

Muzeum w Rogallnle — g. 10—15
Muzeum 

10—15.
Goluchowie

WYSTAWY

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie 
- g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robotni 
czego — „W 120 rocznice Wiosn' 
Ludów" — g. 10—18.

PTF (Paderewskiego 7) — wysta 
wa indywidualna Zb. Staszyszyn* 
- g. 10—19.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) -
fotogramy K. Seto „Śląsk pra 
cuje i odpoczywa" — g. 10—20.

Galeria TPAP (St. Rynek) 
„Akwarele Adama Batyckiego” — 
g. 10—18 (do 15. IV).

Klub ZNP (pL Wolności 5) 
.Prace malarskie J. Waxmanna' 
- g. 10—22.

Pałac Kultury (Salon Wy 
stawowy) — „Dorobek Pracowni
Rękodzieła Artystycznego’ 
12-20 (do 5. IV).

pv*l »RV

dukcja garmażeryjna, to przeje wszystkim znaczne ułat­
wienie dla gospodyni domu w szybkim przyrządzaniu posił­
ków. W dobie, gdy do pracy zawodowej przystępuje coraz 
więcej kobiet, półfabrykaty i gotowe dania obiadowe czy 
kolacyjne nabierają dużego z’ s mżenia gospodarczego.
Mając na uwadze stale ros­

nące zapotrzebowanie na wy­
roby garmażeryjne, władze 
miejskie powołały w kwietniu 
1958 roku do życia Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Garmażeryj­
ne. Wówczas jeszcze kopciu­
szek, mający w swym posia­
daniu zaledwie dwa zakłady 
pomasarskie i żadnych skle­
pów detalicznych, dzisiaj stało 
się już swego rodzaju poten­
tatem. Produkcja wzrosła z 
9,3 min. zł w 1958 r. do 55 min. 
zł w 1967. Wysokość obrotów 
w detalu sięgnęła za cały oma 
wiany okres znacznej kwoty 
prawie 245 min zł. Wzrosło też 
odpowiednio zatrudnienie — 
z 67 osób do 141 w produkcji 
i z 28 do 58 w detalu. Dzisiaj 
„Garmażer” ma sześć zakła­
dów produkujących półfabry­
katy i kompletne dania oraz 
dysponuje 7 sklepami, 2 bufe­
tami, dwoma rożnami mecha­
nicznymi i dwiema placówka­
mi czynnymi w okresach tar­
gowych na terenach MTP. 
Równocześnie zakłady „Gar­
mażera” mają w swym „jadło 
spisie” ponad 110 wyrobów, 
spośród których codziennie o- 
koło 50 znajduje się w sprze­
daży detalicznej. Mowa tu o- 
czywiście o sieci sklepów 
przedsiębiorstwa, bo w skle­
pach MHM, MHD czy PSS nie 
zawsze znajdujemy zbyt boga 
ty wybór garmażerki, co po­
twierdzają częste nasze rajdy 
w poszukiwaniu pełnego asor­
tymentu tych wyrobów. Miej- 
my jednak nadzieję, że z cza­
sem rynek zostanie w pełni 
nasycony, co zależne jest nie 
tylko od dobrej woli detali- 
stów, ale przede wszystkim od 
możliwości produkcyjnych sa­
mego „Garmażera”. Niestety, 
nadal narzeka on na małą wy 
dajność zakładów, na niedo­
stateczne zaopatrzenie surow­
cowe i wreszcie — na słabą je 
szcze sieć własnych sklepów. 
Być może Rada Narodowa po­
weźmie decyzję o przyznaniu 
„Garmażerowi” obiektu po 
mleczarni przy ul. Ogrodowej, 
być może znajdzie się miejsce 
dla sklepów detalicznych nie 
tylko w nowych osiedlach, ale 
także na istniejących już trak 
tach handlowych, choćby ta­
kich jak ul. Głogowska. Choć 
nie tylko na tej arterii odczu­
wa się niedosyt specjalistycz­
nych sklepów garmażeryj-

g-

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(Gai bary 17, tel. 510-21) — cnirur- 
gia, interna, okulistyka.

Pogotowie Ratunkowe (uL Cheł­
mońskiego 207 wyoadkt uliczne, 
tel 99- nagłe zachorowania w do- 

'mu — tel. 666-66; porady lekar­
skie tel. 637-35 dla m Poznania: 
podstacje ul. Kórnicka 8, Bukowa 
1 i Ugory 18 — cała dobę.

Ambulatoria:
20)

(Chełmońskiego
czynna: internistyczne

całą dobę; pediatryczne — g- 7— 
23; stomatologiczne — całą dobę, 
poniedz. g. 18—7; chirurgiczne I 
ul. Kórnicka 8, tel. 707-19 całą do­
bę; chirurgiczne II ul. Kacprzaka
16, tel. 623-55 — całą dobę.

Wojewódzka Stacja PR — 
Kościuszki 103) telefon 566-66 
dla powiatu poznańskiego

Anteki: Al. Marcinkowskiego 
(czvnna cała dobę) Główna

(ul.

11.
53.

Śtarołecka 79 (dvżur nocnv).
Miejska Lecznica dla Zwierząt 

ul. Grunwaldzka 248 tel. 67-24-14 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO

PROGRAM I — FALA 1322 m i 
UKF 66,62 MHz (do g. 17), 7.45 
„BłękiTEs Sztafeta”. 8.15 „Mozaika 
mel. rozrywk.” 8.44 Konc. ży­
czeń, 9 Dla kl. IV „Gdy serce 
ciężko pracuje” ... słuch., 9.20 
Ork. Dęta pod dyr. H. Beimcika, 
9.40 Dla przedszkoli: Mierzymy i 
liczymy” 10 „Lalka” ode. 47 pow.
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Kolejne koncerty 
VIII Wiosny Muzycznej

W niedzielę zbiórka uliczna

Niosą pomoc potrzebującym

nych. Problem niedoboru wy­
robów garmażeryjnych rozwią 
że w znacznym stopniu zapla­
nowana budowa kombinatu 
tej branży na Nowym Mieś­
cie. Jeśli zaś chodzi o sieć de­
taliczną, to jeszcze w tym ro­
ku „Garmażer” zamierza u- 
rządzić 3 dalsze rożna w róż­
nych punktach miasta, sklepo- 
bar przy pl. Bernardyńskim o- 
raz sklep przy ul. Zwierzyniec 
kiej. W dalszej przyszłości — 
sklepy-bary zostaną otwarte 
przy ul. Szamotulskiej i na o- 
siedlu im. Świerczewskiego.

Akademia z okazji 10-lecia dzia­
łalności Przedsiębiorstwa Garma­
żeryjnego odbyła się w minioną 
niedzielę w Klubie Garnizono­
wym. W uznaniu dotychczasowych 
zasług E. Koszewska otrzymała 
na niej odznakę Zasłużonego Pra 
cownika Handlu, K. Kruś i H. Wi- 
karska Honorowe Odznaki Pozna­
nia, a J. Buschke i M. Zerwin od 
znaki Przodownika Pracy Socja­
listycznej. Ponadto 32 pracowni­
kom wręczono dyplomy uznania 
i nagrody pieniężne, (c)

W ramach imprez VIII Poz­
nańskiej Wiosny Muzycznej or 
ganizatorzy zapraszają dzisiaj, 
o godz. 17 do auli PWSM, ul. 
Czerwonej Armii 87, na audy­
cję pt. „Zagadnienia warszta­
towe muzyki konkretnej i e- 
lektronowej”. O godz. 19.30 od 
będzie się w tej samej auli II 
koncert symfoniczny. Grać bę 
dzie Wielkopolska Orkiestra 
Symfoniczna im. H. Kurpiń­
skiego pod dyr. Z. Mahlika. Ja 
ko soliści wystąpią: M. Koczo­
rowski (obój), J. Nawrocki 
(obój) i L. Rutkiewicz (klar­
net). (c)

Kolejarze - honorowi 
dawcy krwi

Po raz trzeci w tym roku 
ekipa Stacji Krwiodawstwa od 
wiedziła Komitet Koordynacyj 
ny Honorowego Dawstwa 
Krwi przy węźle PKP Poznań 
Gł. Tym razem obok załogi 
również kursanci Ośrodka 
Szkolenio-Kursowego PKP 
przy ul. Grabowej włączyli się 
do tej akcji. Ogółem 45 pra­
cowników oddało honorowo 9 
litrów krwi.

Od momentu podjęcia akcji 
honorowego krwiodawstwa ko 
lejarze po raz 14 oddali krew 
na społeczne potrzeby, (a)

Koncert wart powtarzania
podobali nam się wszyscy

■L i każdy z osobna, podobał 
nam się cały niedzielny kon­
cert w Sali Wielkiej Pałacu 
Kultury. Koncert ten miał cha 
rakter świąteczny, urządzono 
go z okazji Międzynarodowego 
Dnia Teatru. Wystąpili ulubień 
cy publiczności ze scen opero­
wej i operetkowej, ze scen 
dramatycznych, ze studio ra­
diowego i telewizyjnego.

Każdy z nich sam wybierał 
sobie repertuar, a więc nie u- 
lega wątpliwości, że wybierał 
to, co najbardziej lubi, co uwa 
ża za swój najmocniejszy, po­
pisowy punkt. I rzeczywiście 
koncert składał się z wykonań 
mistrzowskich.

Wcale nie raził przypadko­
wy zestaw repertuaru. Nie był 
on zresztą tak zupełnie przy­
padkowy, bo zachowano jedno 
litość nastroju gromadząc 
zgodnie z tradycyjnymi regu­
łami składanek punkty poważ 
ne w części pierwszej, zaś 
część drugą nasycając radoś­
cią, humorem, komizmem.

Teatru powinna pozostać na 
dłużej w pamięci. I to nie tyl­
ko jako wydarzenie godne u- 
znania, ale także godne naśla­
downictwa przy okazjach nie- 
świątecznych lub bez żadnej 
specjalnej okazji.

Koncerty takie mogłyby stać 
się ciekawą formą kontaktów 
widowni z aktorami — kontak 
tów bardziej bezpośrednich, 
niż możliwe'są w ramach nor­
malnej pracy zawodowego te­
atru.

Cenną zasadą jest tu pozo- 
stawiona wykonawcom dowol­
ność w wyborze repertuaru — 
stwarza to im nie zawsze łat­
wą do realizowania na co dzień 
szansę przedstawienia się pub­
liczności od najlepszej strony, 
określenia siebie i swoich upo 
dobań. Sami decydują, w ja­
kiej obsadzić się roli, (wb)

W tym roku, w kwietniu przypada 10 lat istnienia Poł- 
’ ’ skiego Komitetu Pomocy Społecznej. W związku z tym 

odbyło się wczoraj posiedzenie Rady Miejskiej PKPS w Po­
znaniu, podczas którego prezes dr W. Jeske poinformował 
zebranych o przebiegu uroczystości w naszym mieście.
Obchody jubileuszowe odbę­

dą się 17 bm. W tym dniu na­
stąpi o godz. 12 w Pałacu Kul­
tury otwarcie wystawy. Skła­
dać się ona będzie z dwóch czę 
ści. W pierwszej, zorganizowa­
nej w sali marmurowej, poka­
zana będzie działalność PKPS 
w skali krajowej. Druga część 
— urządzona w holu Pałacu 
Kultury — zobrazuje działal­
ność tej organizacji w naszym 
mieście. O godz. 13.30 odbędzie 
się w Wielkiej Sali Pałacu Kul 
tury uroczystość, podczas któ­
rej m. in. najbardziej zasłuże­
ni działacze otrzymają odzna­
czenia.

Podczas posiedzenia sekre­
tarz Rady Miejskiej PKPS — 
I. Laskowska zapoznała zebra­
nych z 10-letnią działalnością 
poznańskiej organizacji. Po­
wstała ona na przełomie lat 
1958/59. W tych dwóch latach 
PKPS dysponował własnymi 
dochodami w kwocie 33 530 zł, 
a w 1967 r. przeszło 2,4 min. zł. 
Dotacja w tych dwóch pierw­
szych latach wynosiła 70 000 zł. 
W zeszłym roku otrzymano 
przeszło 1,2 min. zł.

Co roku też zwiększała się 
liczba członków. Obecnie orga 
nizacja ta liczy 6 296 członków 
(w 1959 r. było ich 458). PKPS 
opiera jednak swą działalność 
przede wszystkim na społecz­
nych działaczach. Jest ich o- 
becnie 343, a rozpoczynano 
działalność przy pomocy 45 
aktywistów7. Za ich pośrednic­
twem udzielana jest wszelkie­
go rodzaju pomoc ludziom star 
szym, samotnym, niedołężnym, 
często chorym. W ubiegłym ro 
ku np. otoczono opieką 2301 o- 
sób, w tym 2088 ludzi star­
szych i samotnych.

Wiele też dobrego uczynił 
PKPS, jeśli chodzi o inną, lecz 
niemniej nieodzowną pomoc. 
Działająca np. Komisja Ali­
mentacyjna załatwiła 500 
spraw. Również wiele dobrego 
zdziałały istniejące już w każ­
dej dzielnicy Kluby- Przyjaciół 
Starego Człowieka.

Na dochody tej organizacji skła­
dają się m. in. fundusze ze zbiórek 
ulicznych, przeprowadzanych w 
kwietniu każdego roku. W minio­
ną niedzielę zbiórkę urządziły 
dwie dzielnice. Na Wildzie zebra­
no 9 700 zł. a na Jeżycach — 3 500 
zł. W najbliższą niedzielę, 7 bm.

odbędzie się zbiórka w całym mieś 
cie. Znając ofiarność poznaniaków, 
wierzymy że i tym razem nie będą 
szczędzili grosza na ten szlachetny 
cel. (a)

S^rztvczek

Umyć go
jDrudny, ochlapany bło- 

tern sprzed nie wiado­
mo ilu dni, boć mało kto 
pamięta, kiedy u nas padał 
deszcz. A błoto, stare, zasu­
szone upstrzyło szybę, jak 
wielka i szeroka. Umyć go, 
bo uosabiając, można nasu­
nąć porównania do męż­
czyzny z niegolonym zaro­
stem, co najmniej 3-dnio- 
wym. A wiadomo, co o ta­
kim panu myślimy: brudas 
i tyle.

To samo myślimy o przy­
czepnym wagonie tramwa­
jowym z bocznym numerem 
461, jadącym na linii nr 13 
(z kontrolnym numerem 11) 
w dniu 29. III. 1968 r. o 
godz. 11.30 w kierunku Ju- 
nikowa.

Umyć go... bo sam tego 
nie zrobi.

t.h.n,

Niezdecydowany W każdej
szkole są informatory, dla kandy 
datów do wyższych szkół. Tam 
też znajdzie Pan dla siebie naj-
odpowiedniejszy kierunek 
diów. (889)

Włodzimierz Budziak —

stu-

Najle-
piej jeżeli pójdzie Pan do sklepu 
ZURiT-u. Sądzimy, że wyjaśnią
Panu dokładnie, 
wtyczkę antenową, 
kupnie telewizora 
zawsze instrukcja,

gdzie założyć 
Poza tym przy 
znajduje się 
która poucza,

jak guzik włączyć, by mieć do­
bry odbiór. (888)

F. K. z ul. Szamarzewskiego — 
Przy omawianiu spraw handlu po 
ruszymy także i ten problem. (816)

Edward Borowczak, Tarnowo 
Podgórne — Bliższych informacji 
udzieli Panu Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Poznaniu, al. Stalin- 
gradzka 18. (819)

UFORMUJEMY

25 złotych za nic!

Przegląd nowości 
wydawniczych

Kolejny, XVII Przegląd Nowości 
Wydawniczych Miesiąca odbędzie 
się w dniach od 3 do 8 bm. w ho­
lu Pałacu Kultury. Przegląd moż­
na zwiedzać codziennie w godz. 
10 — 18. (na)

B. Prusa, 10.20 Konc. rozrywk. 
Ork. PR i TV, 10.50 „Dr Żabiński 
przed mikrofonem” 11 Dla kl. 
VIII „Wychowanie obywatelskie”, 
11.20 Konc. Ork. Mandolinistów 
Łódzkiej Rozgł. PR, 11.49 „Rodzi 
ce a dziecko”, 12.10 Koncert z po 
lonezem” 13 Dla kl. V i VI, 13.25 
„A ja sobie z góry jadę”, 13.40 
„Więcej, lepiej, taniej”. 14 „We­
soły autobus” 15.10 Spotkanie z 
piosenka radziecką, 15.30 Dla dzie 
ci starszych „Monografie zwie­
rząt”, 15.55 „Przezorny zawsze u- 
bezpieczony”, 16 „Popołudnie z 
młodością”, 18 „Gorące rytmy”, 
18.40 Muz. i aktualn., 19.20 „Bo­
haterski finisz”. 19.35 Utwory 
skrzypcowe z nagrań E. Statkie- 
wicza, 20.40 Studio Klasyczne — 
„L’amor sacro e 1’amor profa- 
no” — słuch., 21.40 Kompozytor 
i jego piosenki — Janusz Sent, 
22 Redakcja Społeczna o Świato­
wym Dniu Zdrowia, 22.10 „Odpo­
wiedzi z różnych szuflad”, 22.25 
Muz. tan., 23.15 Sylwetka kompo 
zytora — Zoltan,

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.55. 20, 23, 24, 1, 2. 2-55.

PROGRAM II FALA 407 m
UKF 69.74 MHz, 8 Po jednej pio­
sence, 8.35 Z badań Ośrodka Opi­
nii Publicznej i Studiów Progra­
mowych, 8.45 „Na muzycznej pię­
ciolinii” 9.35 Z życia ZSRR. 9.55 
Instrumentalne fragm. operowe, 
10.25 „O miłości romantycznej”. 
10.55 Słynne kantakty i oratoria, 
13 Czas dobrych gospodarzy, 13.15 
Słuchacze piszą — my odpowiada 
my, 13.25 „Nim sie kvażka vka- 
że” fragm. nowel ńrozv Z. By­
strzyckiej, 13.45 Węgierska muz. 
współczesna. 14.25 „Tak u nas tań 
cza i śpiewają”, 14.45 „Błękitna 
sztafeta” 15 „Co się Wam w tej 
audycji najbardziej podoba”. 15.30 
Piosenki żołnierskie. 15.50 .Błazen 
czv człowiek szalony” felieton. 
17.10 „Szeryf dał się zaskoczyć” 
felieton, 17.20 „Piosenki i melo-

Okazuje się, że składanki 
wcale się nie przeżyły — mo­
gą być sensownym i ambit­
nym widowiskiem, jeżeli tylko 
robią je odpowiedni ludzie. Na 
korzyść tego rodzaju spektak­
lu przemawia gorąca reakcja 
publiczności, która z obowiązu 
jącymi kwiatkami dla akto­
rów wypełniła Salę Wielką Pa 
łacu Kultury.

Wydaje się, że świąteczna 
inicjatywa Klubu Miłośników

MY7 ostatnią niedzielę znalazłem 
się w Puszczykowie. Po kilku­

godzinnym spacerze po lesie żołą­
dek upomniał się o swoje prawa. 
W ten sposób znalazłem się w za­
kładzie Poznańskich Zakładów Ga 
stronomicznych „Syrena” o miłej 
nazwie „Leśna”.

U kelnerki zamówiłem golonkę. 
Po półgodzinnym czekaniu, jako 
że w restauracji było pełno, po­
dano mi zamówione danie. Ze zdzi 
wieniem spojrzałem na talerz. Le­
żała na nim duża kość pokryta 
skórą. Poprosiłem grzecznie kel­
nerkę by danie za 25 d zaniosła 
kierownikowi, aby mógł również 
podziwiać majstersztyk szefa 
kuchni. Kelnerka zabrała talerz. 
Czekałem spokojnie na kierow-

die estrady”, 17.45 Reportaż społ. 
18.10 A ud. młodzieżowa pt. „Sta­
szek” 18.30 „Katolicyzm i współ­
czesność” audycja w oprać. Ja-
na Guranowskiego, 18.45 Kurs 
jęz. ang., 19.07 Mel. i piosenki 
znad Balatonu, 19.30 „Powrót” re 
portaż literacki, 20.01 Żołnierskie 
mel. i piosenki, 20.20 Konc. Ork.

■ ' • — 22.20 „Ko-

Joan Anouilh, 12.30—13.05 Przyspo­
sób. Rolnicze—„Ochrona sadów”. 
15.05 — Program dnia (lok.), 15.10 
— Przysposobienie rolnicze — 
„Ochrona sadów”, 15.45 — Poli­
technika TV — Fizyka 1 rok. 
„Tarcie” Wykł. dr. Tomasz Hof-

Łódzkiej Rozgłośni PR, 
łobrzeg” poemat, 22.40 
dramatów muzycznych 
ra, 23.15 „Przeglądy i 
23.25 Magazyn Polskiej 
Jazzowej,

Z oper i 
R. Wagne 
poglądy”, 
Federacji

6.30, 7.30,WIADOMOŚCI: 5.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz, 
17.05 Ali stars — czyli same gwiaz 
dy 17.40 Mity greckie, 18 Ekspre 
sem przez świat, 18.05 Szczeciń­
ski radiokuter pt. „Coś straszne­
go moja pani”, 18.25 Grają i śpię 
wają „Niebiesko-Czarni”, 18.40 R. 
Schumann — „Sceny dziecięce 
— gra Wł. Horowitz, 19 Mała En­
cyklopedia Wielkiego Dramatu — 
Albert Camus, 19.20 Człowiek o 
10-ciu nazwiskach — rep., 19.30 
Powracająca melodyjka „Smak 
miodu” 20 Okienko Lubelskich 
facecjonistów, 20.20 Do wyboru — 
turniej płyt i melodii, 21 Wszy- 
stko o walcu - magazyn. 21-20 
Rozszyfrowujemy piosenkę, 21-40 
„Pomniki” - humoreska. 21-50 
Opera - K. M. Webera „Wolny 
strzelec”, 22-07 Śpiewa - Mana 
Koterbska, 22.15 Co wieczór po­
wieść — „Hrabia Monte Christo 
22.45 Groteski i makabreski mu­
zyczne. 23 Wiersze J. Lieberta. 
23.05 „Muzyka nocą”, 23.50 śpie­
wa zespół Novi.

moki, 16.25 — Politechnika TV — 
Fizyka I rok, „Własności spręży­
ste ciał”, 16.55 — Wiadomości, 17 
— Dla młodych widzów — „Szy­
mon i Kubuś” ode. IV, 17.20 — 
Dla młodych widzów — „Lata-

Holender na Zatoce Bengal- 
~ N’e tylko dla pań18.10 — „Kroki” — krótkometra- 

zowy film, 18.20 - Program eko­
nomiczny, 18.35 - „Po szóstej” - 
TV Klub Młodzieżowy, 19.20 — 
Dobranoc. 19.30 — Dziennik, 20.05 
— pWiem wszystko” — teletur­
niej, 20.35 — „Odraza” — film 
fab. prod. węgierskiej 22.15 — 
Dziennik, 22.35 — Politech. TV
(Gdańsk).

TELEWIZJA

WTOREK: 10. — Dla kl. III — 
„Od Ziarnka do kromki Chle­
ba”, 10.15— 11.55 „Jewdokia”—film 
fab. prod. radź., 11.55 — Język 
polski kl. XI — „Skowronek” —

ŚRODA: 9.55 — Wychowanie obv 
watelskie — kl. VIII; 10,30 — 11,20 
— „Charles Augustus Miłverton” 
film z serii — „Sherlock Holmes”: 
15,45 — Politechnika TV — Mate­
matyka I rok — „Całka oznaczona 
i nieoznaczona; 16,25 — Politech­
nika TV — Matematyka I rok — 
„Przekształcanie całek oznaczo- 
nvcb”; 16,55 — Wiadomości; 17 — 
Dla dzieci/ — „Pan Półka i spół­
ka”; 17,20 — PKF; 17,30 — „Tele- 
kram”; 17,40 — Reportaż z Mu­
zeum Narodowego w Poznaniu; 
18,10 — Wszechnica TV — „Wszech 
świat, w którym źyjemy”: 18,40 — 
„Śpiewnik domowy” St. Moniusz­
ki; 19,10 — Film krótkometrażo- 
wy; 19,20 — Dobranoc i dziennik; 
20.05 — „Charles Augustus Milver- 
ton” — film z serii — „Sherlock 
Holmes”; 20 55 — Magazyn „Świa­
towid”; 21,25 — „Studio Współczes 
ne” — „Oskarżony” — W. Dym­
nego: 22,40 — Dziennik: 23 — Po­
litechnika TV — (powt.).

nika. Nie przychodził. Równo­
cześnie nikt nie zmienił reklamo 
wanej potrawy, a kelnerka omi­
jała mój stolik.

Po blisko półgodzinnym czeka­
niu wstałem od stołu. Wtedy kel­
nerka natychmiast zażądała zapła­
cenia za golonkę.

— Przecież ja nic nie jadłem.
— Co to mnie obchodzi, ja da­

nie zabonowałam. Niech pan idzie 
do kierownika.

— Czekam na niego od pół go­
dziny. To on powinien podejść do 
konsumenta. Gdzie mam go szu­
kać? Poproszę o książkę zażaleń.

— Widzicie! Zamówił, a nie chce 
płacić! Nie chcąc dopuścić do dal­
szej awantury — zapłaciłem.

Wreszcie znalazł się sam pan kie 
równik. W sposób agresywny wy­
prosił mnie na zaplecze. Niestety, 
reklamowana przeze mnie golon­
ka w tajemniczy sposób zaginęła. 
W taki sposób pozbyto się dowo­
du rzeczowego. Dopiero po moim 
wylegitymowaniu się kierownik 
zgrzeczniał i wyjaśnił co następu­
je:

— Dostajemy golonki prosto z 
rzeźni, już pocięte. Czasami tylko 
docinamy je w kuchni.

W drugą cześć tego oświadcze­
nia nikt z obecnych na sali nie 
wątpi.

Niemniej reklamacji nie załat­
wiono. Zapłaciłem 25 zł za to cze 
go nie jadłem.

Panie Dyrektorze PZG „Syrena”: 
prosimy bardzo o wytłumaczenie 
nam, kiedy słuszne reklamacje kon 
sumenta beda należycie załatwia­
ne przez podległych Panu pracow 
ników? Czy nie uważa Pan, że po 
branie od konsumenta zapłaty/ za 
to czego on nie konsumował jest 
rozbojem na prostej drodze?

(jk)

Wystawa prac uczestników Pra­
cowni Rękodzieła Artystycznego 
przy Pałacu Kultury odbywa się 
do 5 bm., w godz. 12 — 2Ó, W sa­
lonie wystawowym PK.

Jean Soler, dyrektor Ośrodka 
Kultury Francuskiej w Warsza­
wie, wygłosi prelekcję dzisiaj, o 
godz. 19, w sali Katedry Historii 
Nowożytnej UAM, ul. Czerwonej 
Armii 90. Temat: „Camus et la 
Mediterranee”.

Na koncert pt. „Z dziejów ope­
ry”, w wykonaniu artystów Fil­
harmonii, zaprasza dzisiaj, o godz. 
19. Klub ZNP, pl. Wolności 5.

Spotkanie z autorem wystawy 
„Pamir-67”, Z. Staszyszynem od­
będzie się dzisiaj, o godz. 19, w sa 
łonie PTF. ul. Paderewskiego 7.

Komenda Dzielnicowa MO Wilda 
prowadzi dochodzenie przeciwko 
pielęgniarce Bożenie Banach vel 
Hudowicz, córce Józefa, ur. 27. 11. 
1943 r. w Piaskach, pow. gostyń­
skiego, podejrzanej o wyłudzanie 
pieniędzy od różnych osób. Posz­
kodowani proszeni są o zgłoszenie 
się w wymienionej Komendzie, ul. 
Dzierżyńskiego 189/191, pok. 1.. lub 
telefonicznie — 588-88/9.

Na prelekcję dr Krystyny Bartz 
pt. „Higiena psychiczna dnia co­
dziennego”, zapraszają komitety 
blokowe nr nr: 169, 170 i 171 dzi­
siaj. o godz. 18 do Domu Chłopa, 
ul. Mickiewicza 33.

Zakład Energetyczny Poznań •» 
Miasto zawiadamia, że w związ­
ku z pracami eksploatacyjnymi 
nastąpią wyłączenia prądu: w 
dniu 3. 4. 68 r. w godz. 8—14 dla 
ulic: Pogodnej (od Grochowskiej 
do Rembertowskiej), Strzecha, 
Tęczowej, Palacza (wszystkie od 
Pogodnej do Promienistej), Kar- 
gowskiej, Promienistej (od Pala­
cza do Ściegiennego), Floriana,
Kościelnej 
browskiego 
do Wąskiej

(lewa strona od Dą- 
do Wawrzyńca oraz

— prawa strona), Zu-
rawiej (od Dąbrowskiego do Po­
znańskiej lewa strona),
browskiego (prawa strona od

Dą-
Żu-

TV zastrzega prawo zmian.

Jeżycka ORMO 
w nowej siedzibie

Komenda dzielnicowa ORMO 
na Jeżycach otrzymała nowe po 
mieszczenia przy ul. Jackow­
skiego 36. Uroczystego przeka 
zania lokalu, wyposażonego w 
sprzęt przez Prezydium DRN 
dokonał przewodniczący Pręży 
dium DRN Jeżyce T. Galiński. 
W uroczystości udział wzięli: 
sekretarz Prezydium Rady Na 
rodowej Poznania Oz. Adam­
ski oraz komendant dzielnico­
wy ORMO, S. Andrysiak. (g)

rawiej od nr 77 oraz lewa strona • 
od Kraszewskiego do nr 70), Po­
znańskiej (od Kościelnej do Żu­
rawiej — prawa strona oraz lewa 
strona od ul. Wąskiej) oraz — w 
związku z przebudową pl. Wol­
ności — w godz. od 8—15 — dnia
3. 4. 68 r. prawa strona ul. 
Grudnia (od ul. Kantaka do
Fr. Ratajczaka), dnia 4. 4, 68 
prawa strona ul. Kantaka (od
Czerwonej Armii do
Grudnia) i dalej prawa

ul.

27 
ul.

ul.
27

strona
27 Grudnia (od nr 7), dnia 5. 4. 
68 r. lewa strona ul. Fr. Ratajcza­
ka (od ul. Czerwonej Armii do 
ul. 277 Grudnia) i dalej lewa stro­
na ul. 27 Grudnia (do nr 7), dnia 
8. 4. 68 r. prawa strona ul. Fr. Ra­
tajczaka (od pl. Młodej Gwardii 
do ul. 27 Grudnia) i dalej prawą 
stronę ul. 27 Grudnia (do PDT).

Zakład przeprasza za przerwy 
w dostawie energii elektrycznej.

(M)


